
Prze ciw ko świa tłu
Ma ry ja wzy wa nas, aby śmy przy bli ży li

się do Niej; aby śmy by li z Nią na mo dli twie.
Czyń my tak oso bi ście. Ale też ca łą ro dzi ną.
Weź my do rę ki ró ża niec. Nie ża łuj my cza su.
Od po wiedz my na Jej we zwa nie. Ma ry ja nie
mó wi: pro szę was, ale mó wi: wzy wam was.
We zwa nie róż ni się od za pro sze nia. Czu je -
my wa gę słów: wzy wać ko goś, wzy wać
do cze goś. Sły szy my echo ta kich we zwań
w hi sto rii Ko ścio ła, świa ta, na sze go Na ro du,
czy mo że swo jej ro dzi ny. Je ste śmy wzy wa -
ni, bo jest ja kaś ko niecz ność, dzie je się coś
bar dzo waż ne go. Je ste śmy nie zbęd ni, po -
trzeb na jest na sza obec ność, nasz czas, na -
sze za an ga żo wa nie. Ma my do wy ko na nia
pil ne za da nie. Ma my się włą czyć w zbio ro -
wy obo wią zek. Ma ry ja dziś wzy wa nas
do sie bie na mo dli twę. Na mo dli twę ra zem
z Nią. Roz gła szaj my to we zwa nie, mów my
o tym in nym. Nie wszy scy wie dzą jak się
mo dlić, to też mo że my ich za pro sić na mo -
dli twę do swe go do mu, przed ob raz czy fi -
gu rę Mat ki Bo żej, za pa lić świe cę, wrę czyć
każ de mu ró ża niec, krót ko ser decz nie po -
uczyć, po dzie lić się swo im do świad cze niem
mo dli twy, opo wie dzieć o mi ło ści Ma ryi
do nas, o Jej pra gnie niu ura to wa nia świa ta
i każ dej du szy, o Jej po mo cy i opie ce, o wy -
słu cha nych proś bach i ła skach, ja kie Bóg

zle wa przez Nią – ła ski peł na, jak zwia sto -
wał ar cha nioł Ga briel. 

Trze ba, aby śmy by li z Kró lo wą Po ko -
ju na mo dli twie w tym cza sie ła ski, w któ -
rym ciem ność wal czy prze ciw ko świa tu. Je -
zus – Syn Bo ży – jest od rzu ca ny i prze śla do -
wa ny. Je zus jest ska zy wa ny na ukrzy żo wa -
nie i śmierć. Sza tan jak lew ry czą cy krą ży
szu ka jąc ko go by po żreć. Świat na sy co ny
po ku sa mi. Ciem ność ogar nia umy sły i ser ca.
Ale Je zus nas nie opusz cza. On – Zba wi ciel
da je nam sa me go sie bie. Jest to czas ła ski.
War to roz wa żyć czy ta nie z Księ gi pro ro ka
Iza ja sza (52,13-53,12) z Li tur gii Mę ki Pań -
skiej na Wiel ki Pią tek. Znaj du je my tam pro -
roc two o Je zu sie, że On się obar czył na szym
cier pie niem, On dźwi gał na sze bo le ści, On
był prze bi ty za na sze grze chy, zdru zgo ta ny
za na sze wi ny; spa dła na Nie go chło sta zba -
wien na dla nas, a w Je go ra nach jest na sze
uzdro wie nie. W tej wal ce du cho wej Je zus
jest z na mi. On przez śmierć na Krzy żu
i Zmar twych wsta nie po ko nał grzech, śmierć
i sza ta na. Ale my mu si my być świa do mi tej
wal ki, ja ka się dziś to czy w ser cu czło wie ka,
w ro dzi nach, na ro dach i na świe cie. 2 kwiet -
nia (w tym ro ku bę dzie to Po nie dzia łek
Wiel ka noc ny, a wte dy I so bo ta i Wi gi lia
Świę ta Mi ło sier dzia Bo że go) bę dzie my
prze ży wać ko lej ną rocz ni cę śmier ci Ja na
Paw ła II. On był ca ły czas na mo dli twie
z Ma ry ją i nie szczę dził sie bie w tej wal ce
z mo ca mi ciem no ści. To on na po cząt ku
Pon ty fi ka tu wo łał i wo ła na dal: Otwórz cie
drzwi Chry stu so wi. On, któ ry od dał się Ma -
ryi przez To tus Tu us – Ca ły Twój, spa lał się
do koń ca w ofie rze swe go ży cia, aby Je zus
– Świa tłość ze Świa tło ści – po cią gnął
wszyst kich do sie bie i zba wił.

W to czą cej się wal ce du cho wej wie lu
z nas jest po ra nio nych, grzesz nych, za gu bio -
nych, po grą żo nych w lę ku i bez rad nych. Ale
nikt nie jest sam. Je zus z Krzy ża da je nam
Mat kę, a Ona nas ko cha. W ko lej nych sło -
wach te go orę dzia mó wi do nas wszyst kich
ko cha ne dzie ci i pod po wia da co ma my czy -
nić. Ma my się mo dlić, spo wia dać się i za -
cząć no we ży cie w ła sce. Idąc do spo wie dzi
za no si my Bo gu na sze grze chy, a On Ba ra nek
Bo ży – za nas za bi ty i ży ją cy, ukrzy żo wa ny
i Zmar twych wsta ły – gła dzi na sze grze chy
i ob da rza swo im ży ciem.

Gdy się mo dli my i spo wia da my się – to
za wsze wy bie ra my Bo ga. Trwaj my moc no
w wie rze, zbli żaj my się do Bo ga, myśl my
o Nim, wo łaj my do Nie go. Przyj mij my Je go
Ewan ge lię, bo kto trwa w mo jej na uce – mó -
wi Je zus – ma ży cie wiecz ne. Na sza Mat ka

z Nie ba też nam w tym po ma ga, bo mó wi,
aby Pi smo Świę te by ło na wi docz nym miej -
scu w na szych do mach, aby się rzu ca ło
w oczy – aby śmy je czy ta li. Ona też wie le
ra zy mó wi o po trze bie spo wie dzi. Gdy wy -
zna je my z ża lem skru chą na sze grze chy –
otrzy mu je my prze ba cze nie i mi ło sier dzie,
od na wia my Przy mie rze i przy jaźń z Bo -
giem, od na wia my nad szarp nię te, czy ze rwa -
ne z Nim wię zi; mo że my w peł ni uczest ni -
czyć we Mszy Świę tej przyj mu jąc Cia ło
za nas wy da ne i Krew za nas prze la ną. Kto
po ży wa mo je Cia ło, ma ży cie wiecz ne – za -
pew nia nas Je zus. Każ de spoj rze nie
na Krzyż niech pod trzy mu je w nas zwy cię -
stwo Chry stu sa i na dzie ję. 

Pod czas Wi gi lii Pas chal nej od na wia my
przy rze cze nia chrzciel ne. Z prze bi te go
na krzy żu Ser ca Pa na Je zu sa wy pły nę ła
Krew i Wo da; Wo da Chrztu Świę te go
i Krew No we go Przy mie rza. Kró lo wa Po -
ko ju przy po mi na nam Chrzest Świę ty, bo to
źró dło Bo że go ży cia w nas, bo to Bóg w nas,
a my w Bo gu Trój cy Świę tej. Jest za co Bo -
gu dzię ko wać. Jest to też po wód do du my,
bo przez Chrzest sta li śmy się dzieć mi Bo ży -
mi, sy na mi i cór ka mi Oj ca przez Je zu sa
w Du chu Świę tym.

Kró lo wa Po ko ju wie le ra zy mó wi
o tym, jak każ dy z nas jest waż ny w Bo żym
pla nie. A dziś wzy wa, aby śmy by li wdzięcz -
ni w swo im ser cu, że je ste śmy czę ścią te go
Bo że go pla nu. Bądź my więc z Ma ry ją
na mo dli twie w tym cza sie ła ski, w któ rym
ciem ność wal czy prze ciw ko świa tłu. Spo -
wia daj my się też, aby źró dło chrzciel ne
w nas było cią gle ży we i ży cio daj ne, a Krzyż
Chry stu sa ja śniał w nas zwy cię stwem, świę -
to ścią i na dzie ją. Chry stus Zmar twych wsta ły
niech nas pro wa dzi i nam bło go sła wi. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 mar ca 2018 r.

„Dro gie dzie ci! Wzy wam was,
by ście by li ze mną na mo dli twie
w tym cza sie ła ski, kie dy ciem -
ność wal czy prze ciw ko świa tłu.
Ko cha ne dzie ci, mó dl cie się,
spo wia daj cie się i za cznij cie no -
we ży cie w ła sce. Wy bierz cie
Bo ga, On bę dzie was pro wa -
dził ku świę to ści, a krzyż bę -
dzie dla was zna kiem zwy cię -
stwa i na dziei. Bądź cie dum ni,
że je ste ście ochrzcze ni, i bądź -
cie wdzięcz ni w swo im ser cu, że
je ste ście czę ścią Bo że go pla nu.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie -
li ście na mo je we zwa nie”.

Zwycięstwo dzięki Krwi Baranka
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A co z ową chu s tą, któ ra by ła na gło wie
Je zu sa, a któ rą być mo że sam Jan zwi nął
po zdję ciu cia ła z krzy ża i z naj więk szym
sza cun kiem odło żył w gro bie na bok
na jed nym miej scu? Spró buj my zre kon -
stru ować zda rze nia za ist nia łe po śmier ci
Je zu sa, któ ra na stą pi ła oko ło go dzi ny
15.00. Do roz po czę cia pas chal ne go sza ba -
tu po zo sta wa ło jesz cze oko ło czte rech go -
dzin. W tym cza sie na le ża ło do bić ży ją -
cych jesz cze ska zań ców, zdjąć ich cia ła
z krzy ży i usu nąć je. Gdy by nie Pas cha,
cia ła ukrzy żo wa nych mia ły by po zo sta wać
na krzy żach dłu żej, być mo że na wet aż
do roz dzio ba nia ich przez pta ki. Ze wzglę -
du na świę ta, na wy raź ne żą da nie Ży dów,
Pi łat po zwo lił na przy spie sze nie zgo nu
współ ska zań ców. Po do bi ciu dwóch
– prze trą ce niem ich go le ni że la zną pa łą lub
drą giem – Je zu sa prze bi to włócz nią, bo
w tym cza sie już nie żył. Te raz do Pi ła ta
udał się z ko lei Jó zef z Ary ma tei, pro sząc
o wy da nie mu cia ła Je zu sa. Pi łat wy ra ził
zgo dę. Tym cza sem z Kal wa rii po wró ci li
do swych kwa ter żoł nie rze, po zo sta wia jąc
tro skę o cia ła ska zań ców ich bli skim,
ewen tu al nie sym pa ty kom. To naj praw do -
po dob niej Jan Ewan ge li sta, któ ry wraz
z Mat ką Je zu sa stał do koń ca pod krzy żem,
wspiął się po dra bi nie i owi nął twarz Je zu -
sa chu s tą, za pew ne dla po wstrzy ma nia
krwo to ku z no sa i ust. Mógł też przy kryć
Je go na gość prze pa ską na bio drach.

W tym cza sie nad szedł Jó zef z Ary -
ma tei z wy da nym przez Pi ła ta po zwo le -
niem na po grze ba nie zwłok. Przy zdej mo -
wa niu cia ła z krzy ża uczest ni czy ło naj -
mniej trzech męż czyzn: Jó zef z Ary ma tei,
Ni ko dem, czy li ten, któ ry za ku pił won no -
ści, oraz Jan. Pod czas tych czyn no ści chu -
s tę z gło wy Je zu sa zdję to, by póź niej, już
na zie mi, po wtór nie owi nąć nią gło wę
na czas prze no sze nia cia ła do gro bu.
Świad czą o tym od ci śnię te na płót nie
prze su nię cia śla dów krwi i od bi cia le wej
po ło wy twa rzy. Z te go też wy ni ka, że
po śmier ci Je zu sa Je go gło wa opa dła bez -
wład nie na krzy żu na pra we ra mię.

Prze ana li zuj -
my te raz owe
dwa gro bo we
płót na, to, któ re
ktoś z bli skich Je -
zu sa w ostat niej
chwi li za ku pił
na tar gu, a w któ -

re po śmier ci zo sta ło za wi nię te Je go cia ło
i w ta kim sta nie zło żo ne do gro bu, i to na -
zwa ne przez Ja na chu s tą, któ ra by ła na
gło wie Je zu sa. Pierw sze płót no to Ca łun 

Tu ryń ski. Od 1898 r., kie dy fo to graf Se -
cun do Pia wy ko nał po raz pierw szy zdję -
cie Ca łu nu, ba da cze róż nych spe cjal no ści
i róż nych dzie dzin na uki nie od sta wia ją
swych co raz bar dziej za awan so wa nych
in stru men tów i me tod ba daw czych, by
prze nik nąć ta jem ni cę Ca łu nu: jest on rze -
czy wi ście gro bo wym płót nem Je zu sa czy
też fal sy fi ka tem ze śre dnio wie cza, jak
orze kły w 1988 r. trzy la bo ra to ria na pod -
sta wie ana li zy me to dą wę gla ra dio ak tyw -
ne go drob niut kie go skraw ka od cię te go
z Ca łu nu? Dziś, po trzech de ka dach
od tych te stów, po wo ły wa nie się na ich
praw dzi wość za kra wa na brak ro ze zna nia
w te ma cie, bo ża den sza nu ją cy się na uko -
wiec już nie pod no si tej pro ble ma ty ki.

Nie ma na świe cie in ne go sta ro żyt ne -
go przed mio tu, któ ry był by ba da ny przez
tak wie lu uczo nych, z ty lu róż nych dzie -
dzin wie dzy, z po dob ną wni kli wo ścią i de -
ter mi na cją, jak się to dzie je w przy pad ku
Ca łu nu Tu ryń skie go. Na te mat te go nie -
zwy kłe go płót na po wsta ły nie pół ki, ale bi -
blio te ki opra co wań. Wy ło ni ło się przy tym
wie le or ga ni za cji mię dzy na ro do wych,
sku pia ją cych naj wy bit niej szych na ukow -
ców i ba da czy, nie ko niecz nie sym pa ty ków
re li kwii, któ rzy nie są w sta nie wy ja śnić
fe no me nu po wsta nia wi ze run ku Czło wie -
ka na płót nie z Tu ry nu. Wy od ręb ni ła się
ga łąź wie dzy, syn do no lo gia, zaj mu ją ca się
wy łącz nie ba da niem Ca łu nu.

Hi sto ry cy śle dzą wę drów kę Ca łu nu
z Pa le sty ny cza sów Chry stu sa, po przez
róż ne miej sca je go po sto ju, aż do obec ne -
go, a jest nim ka pli ca w ka te drze tu ryń -
skiej. Hi sto ry cy sztu ki pro wa dzą stu dia
po rów naw cze Czło wie ka z Ca łu nu ze zna -
ny mi wy obra że nia mi Chry stu sa w ma lar -
stwie iko no wym na Wscho dzie i po chod -
nym mu ma lar stwie z krę gu chrze ści jań -
stwa za chod nie go. Ar che olo dzy i bi bli ści
sku pia ją się na ba da niach w za kre sie zwy -
cza jów po chów ko wych u Ży dów w okre -
sie Dru giej Świą ty ni, jak w ar che olo gii
izra el skiej na zy wa się okres przy pa da ją cy
na pa no wa nie He ro da Wiel kie go i ży cie
Je zu sa. Nie bra ku je an tro po lo gów, et no lo -
gów i kry mi no lo gów za an ga żo wa nych
w ba da nie Czło wie ka z Ca łu nu. Spe cja li -
ści od sta ro żyt nych tka nin do ko na li wprost
re we la cyj nych od kryć, po twier dza ją cych
wiek płót na na cza sy sta ro żyt ne i miej sce
je go wy ko na nia ja ko Pa le sty nę. Bar dzo
cie ka we spo strze że nia po czy ni li spe cja li -
ści od pył ków ro ślin nych, któ rzy zi den ty -
fi ko wa li ich po cho dze nie na płót nie i przy -
pi sa li je do ga tun ków ro sną cych w re jo nie
Je ro zo li my.

~ 2 ~

Trzy tka ni ny Je zu sa
Ostat nie wszech stron ne ba da nia na -

uko we po twier dzi ły po nad wszel ką wąt -
pli wość, iż oba płót na, Ca łun z Tu ry nu
– du że, owi ja ją ce ca łe cia ło do ro słe go
męż czy zny – i to z Ovie do – ma łe, w któ -
re owi nię ta by ła tyl ko gło wa, do ty czą tej
sa mej Oso by. Gdy na ło ży się twarz Czło -
wie ka z Ma no pel lo na twarz Czło wie ka
z Ca łu nu Tu ryń skie go i z Ovie do twa rze
po kry wa ją się ide al nie w naj drob niej szym
szcze gó le.

Mo wa tu o trzech tka ni nach do ty czą -
cych po grze bu Je zu sa, któ re za cho wa ły
się do na szych cza sów i są prze cho wy wa -
ne ja ko naj cen niej sze pa miąt ki po Zba wi -
cie lu w trzech róż nych miej scach: w Tu -
ry nie, w Ovie do i w Ma no pel lo. Po słu -
chaj my wpierw re la cji na ocz ne go świad ka
śmier ci i po grze bu Je zu sa, św. Ja na, któ ry
za alar mo wa ny przez nie wia sty o pu stym
gro bie udał się tam w to wa rzy stwie Pio tra
Apo sto ła w pierw szy dzień po sza ba cie.
Bie gli oni oby dwaj ra zem, lecz ów dru gi
uczeń (czy li Jan) wy prze dził Pio tra i przy -
był pierw szy do gro bu. A kie dy się na chy -
lił, zo ba czył le żą ce płót na, jed nak że nie
wszedł do środ ka. Nad szedł po tem tak że
Szy mon Piotr, idą cy za nim. Wszedł on
do wnę trza gro bu i uj rzał le żą ce płót na
oraz chu s tę, któ ra by ła na Je go gło wie,
le żą cą nie ra zem z płót na mi, ale od dziel nie
zwi nię tą na jed nym miej scu. Wte dy
wszedł do wnę trza tak że i ów dru gi uczeń,
któ ry przy był pierw szy do gro bu. Uj rzał
i uwie rzył (J 20,4-8).

Co ta kie go spra wi ło, że Jan uwie -
rzył w zmar twych wsta nie Je zu sa? Pu sty
grób? Nie! Jan, ja ko je dy ny z Apo sto łów,
któ ry był przy śmier ci i po grze bie Je zu sa,
uwie rzył, bo uj rzał le żą ce płót na, w któ re
owi nię te by ło cia ło Je zu sa, płót na nie na -
ru szo ne, a nie by ło już w nich cia ła za bi -
te go Mi strza. Mu siał Je zus przez te po -
grze bo we płót na prze nik nąć bez ich na ru -
sze nia, nie roz wią zał się, nie wy do stał się
z nich na ze wnątrz tak, jak wy cho dzi się
ze śpi wo ra. Po zo sta ły dwa wy mia ry tych
płó cien, dłu gość i sze ro kość, bra ko wa ło
trze cie go wy mia ru – wy so ko ści. I wi dok
w ta kim sta nie za cho wa nych płó cien, le -
żą cych pła sko jak by z pił ki uszło po wie -
trze, był dla Ja na ko ron nym i je dy nym 
ar gu men tem na zmar twych wsta nie, a nie
pu sty grób.

Echo 363
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Le ka rze wie lu spe cjal no ści, każ dy
w swo im za kre sie, pod da ją oglę dzi nom
i ana li zom wi docz ne na Ca łu nie śla dy
krwi, po tu i in nych pły nów fi zjo lo gicz nych
ludz kie go or ga ni zmu. Ich wy ni ki we ry fi -
ku ją che mi cy i bio lo dzy. Ba da nia ana to -
micz ne i me dycz ne są tak pre cy zyj ne, iż
na pod sta wie ana li zy śla dów tor tur i po zy -
cji po śmiert ne go uło że nia cia ła Czło wie ka
wi docz ne go na płót nie tu ryń skim po zwa la -
ją na w mia rę szcze gó ło we od two rze nie
eta pów mę ki i śmier ci tor tu ro wa ne go.

Co me to da mi na uko wy mi moż na
na dzień dzi siej szy usta lić po nad wszel ką
wąt pli wość? Ca łun Tu ryń ski nie jest ma lo -
wi dłem. Wi ze ru nek na nim po wstał w spo -
sób nie zna ny na uce. Wiek płót na jest sta -
ro żyt ny. Ani w śre dnio wie czu, ani współ -
cze śnie nikt, w żad nym la bo ra to rium, nie
był by w sta nie wy ko nać po dob ne go wi ze -
run ku przy uwzględ nie niu wszyst kich je -
go ele men tów. Czło wiek na płót nie od po -
wia da opi som Ewan ge li stów do ty czą cym
śmier ci przez ukrzy żo wa nie Je zu sa Chry -
stu sa i Je go po chów ku. ... „Z ra chun ku
praw do po do bień stwa wy ni ka, że tu ryń ska
re li kwia jest au ten tycz nym płót nem po -
grze bo wym Je zu sa z Na za re tu. To pew -
ność ma te ma tycz na. Zbyt du żo da nych
zbie ga się w jed nym punk cie. Praw do po -
do bień stwo, by Ca łun na le żał do ko goś in -
ne go, jest ta kie, jak 1 do 30 mi liar dów”.
Jest to naj now sza opi nia le ka rza kry mi no -
lo ga, od lat ba da cza Ca łu nu Tu ryń skie go,
prof. Bol lo na, udzie lo na w wy wia dzie dla
W Sie ci (31/32, 5–18.08.2013).

A co z chu s tą, któ ra by ła na gło wie
Je zu sa, o któ rej z ta ką uwa gą, ja ko o rze -
czy bar dzo dla nie go waż nej, wspo mi na
Jan Ewan ge li sta? W ka te drze w Ovie do
na pół no cy Hisz pa nii prze cho wu je się
od VIII w. nie zwy kłą tka ni nę, na któ rej
znaj du je się od ci śnię te ob li cze tej sa mej
Oso by, któ rą owi nię to w płót no prze cho -
wy wa ne w ka pli cy ka te dry w Tu ry nie.
Ostat nie wszech stron ne ba da nia na uko we
po twier dzi ły po nad wszel ką wąt pli wość,
iż oba płót na, to z Tu ry nu – du że, owi ja ją -
ce ca łe cia ło do ro słe go męż czy zny – i to
z Ovie do – ma łe, w któ re owi nię ta by ła
tyl ko gło wa, do ty czą tej sa mej Oso by.

po wej ściu do gro bu nie by ła ona wi docz -
na, znaj do wa ła się bo wiem we wnątrz po -
grze bo we go płót na Je zu sa. By ła to chu s ta,
któ rą we dług ży dow skich zwy cza jów po -
grze bo wych kła dzio no umar łe mu bez po -
śred nio na twarz przed za wi nię ciem
zwłok w płót no po grze bo we. Do kład nie
w ta ki sam spo sób, kard. Dzi wisz po ło żył
płót no na twa rzy pa pie ża Ja na Paw ła II
przed za mknię ciem trum ny – przyp. Red. 

Wło ska mi stycz ka i wi zjo ner ka, Ma ria
Val tor ta, za pi sa ła w swo im Dzien nicz ku
pod da tą 22 lu te go 1944 r. (13. rocz ni ca
ob ja wie nia ob ra zu Je zu sa Mi ło sier ne go
– przyp. Red.) na stę pu ją ce sło wa Je zu sa:
„Po łóż cie płót na jed no na dru gim, a zo ba -
czy cie, że się po kry wa ją. To Ja je stem. Ja,
któ ry wam chcia łem po ka zać, kim by łem
i czym dla was z mi ło ści się sta łem. Gdy -
by ście nie na le że li do śle pych, te dwa
płót na wy star czy ły by wam, by przy wieść
was do mi ło ści, do ża lu, do Bo ga”. Za pis
ten po wstał na dłu go, za nim nie miec ki pi -
sarz, Paul Bad de, roz sła wił swo imi książ -
ka mi Chu s tę z Ma no pel lo na ca ły świat.

Jan Gać

P.S. – W mu zeum
przy sank tu arium
w Ma no pel lo, pod -
czas pre lek cji ja ką wy -
gła sza ją oo. Ka pu cy ni
moż na oglą dać efekt
na ło że nia na sie bie
trzech tka nin: Ca łu nu

Tu ryń skie go, Chu s ty z Ovie do i Ca łu nu
z Ma nop pel lo, w któ rych zga dza ją się nie
tyl ko pro por cje twa rzy, ale i śla dy zra nień,
któ re two rzą do sko na łą jed ność. 

Echo 363

Za cho wa ła się
jesz cze jed na tka -
ni na zwią za na z po -
grze bem Je zu sa
– Chu s ta z Ma no -
pel lo. Od 1638 r.
jest prze cho wy wa -
na w klasz tor nym
ko ście le ka pu cy -
nów w Ma no pel lo (Wło chy). Nie wiel ka
tka ni na o wy mia rach 17 x 24 cm jest za -
mknię ta za szkłem w srebr nej mon stran cji
wy sta wio nej na ty łach głów ne go oł ta rza.
Moż na ją oglą dać i ad o ro wać z obu stron.
Twarz ży ją ce go Czło wie ka z sze ro ko roz -
war ty mi ocza mi jest utrwa lo na na chu ście
utka nej z bi sio ru, w sta ro żyt no ści ucho -
dzą ce go za naj de li kat niej szy, naj rzad szy
i naj droż szy ma te riał. Bi sior tka no z wy -
dzie lin śli ma ka ży ją ce go w wo dach wo -
kół Sar dy nii. Na tak de li kat nej tka ni nie
o prze zro czy stym wąt ku ni ci nie moż na
nic na ma lo wać. Tym cza sem na Chu ście
z Ma no pel lo wid nie je wi ze ru nek twa rzy
Czło wie ka, jak stwier dzo no me to da mi na -
uko wy mi, nie moż li wy do wy ko na nia żad -
ną ze zna nych tech nik. Gdy na ło ży się
twarz Czło wie ka z Ma no pel lo na twarz
Czło wie ka z Ca łu nu Tu ryń skie go obie
twa rze po kry wa ją się ide al nie w naj drob -
niej szym szcze gó le, tak co do sa mej bu -
do wy twa rzy, pro por cji, jak i utrwa lo nych
na niej zra nień. Ba da ją cy Chu s tę z Ma no -
pel lo ks. prof. Resch z Pa pie skie go Uni -
wer sy te tu La te rań skie go orzekł: „ob li cza
obu Ca łu nów wy ka zu ją stu pro cen to wą
zgod ność, któ ra wy klu cza ja ką kol wiek
przy pad ko wość”.

Róż ni ca mię dzy ni mi za cho dzi tyl ko
jed na: twarz z Ca łu nu Tu ryń skie go od da -
je do sto jeń stwo twa rzy Czło wie ka po
śmier ci, twarz na Chu ście z Ma no pel lo
uka zu je ob li cze Czło wie ka ży ją ce go, po -
zo sta ją ce go jak by w za chwy cie, w eks ta -
zie. Z te go po wo du nie któ rzy ko men ta to -
rzy są skłon ni są dzić, że jest ono świad -
kiem zmar twych wsta nia Je zu sa. Jan
Ewan ge li sta nie wy mie nia tej tka ni ny, bo

Różaniec Święty a objawienia Maryjne

O odmawianiu Różańca – praktycznie

„Wcho dze nie” po stop niach co raz
głęb sze go od ma wia nia Ró żań ca Świę te go
nie mo że nas za trzy mać osta tecz nie
na me dy ta cji tek stu bi blij ne go – i to ro zu -
mia nej tak, jak czy ni li to człon ko wie 

Na ro du Wy bra ne go – na spo sób sta ro te sta -
men tal ny. My – chrze ści ja nie – do szli śmy
do peł ni ob ja wie nia w Je zu sie Chry stu sie
i tyl ko w Nim mu si my szu kać roz wią za nia
wszel kich ta jem nic Bo żych. My – ja ko
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Ma ry ja – wpa try wa li się w Sy na Bo że go
tak że zmy sła mi. Wszyst ko po to, aby czło -
wiek bę dą cy isto tą cie le sno – du cho wą zo -
stał zba wio ny. Tę nie po wta rzal ną szan sę
– otwie ra nia się na Bo ga w ca łej peł ni na -
sze go czło wie czeń stwa po sia da my dzię ki
Naj święt sze mu Sa kra men to wi Oł ta rza.
W Ró żań cu – ocza mi Ma ryi – pró bu je my
kon tem plo wać ta jem ni ce zbaw cze i Je zu -
sa Chry stu sa; jak że to har mo ni zu je z kon -
tem pla cją Je zu sa Chry stu sa – Zba wi cie la
świa ta – obec ne go re al nie w Naj święt -
szym Sa kra men cie Oł ta rza. Kie dy więc
od ma wia my Ró ża niec przed Naj święt -
szym Sa kra men tem sta je my przed moż li -
wo ścią szcze gól ne go otwar cia się na ta -
jem ni cę Wcie le nia się Bo ga. Ni gdzie in -
dziej – jak tyl ko w Sa kra men cie Oł ta rza
– znaj dzie my tak wznio słą i re al ną obec -
ność Je zu sa w tym świe cie. Nie przy pad -
kiem Ko ściół wzy wa nas, aby ta jem ni ca
Eu cha ry stii sta ła się źró dłem i szczy tem
na sze go chrze ści jań skie go ży cia.

Wra ca jąc do prak tycz nych wska zań
w od ma wia niu Ró żań ca Świę te go na le -
ży stwier dzić, że bar dzo za sad ne jest od -
ma wia nie Ró żań ca przed Naj święt szym
Sa kra men tem. „Tra fio nym w dzie siąt kę”
jest od ma wia nie Ró żań ca, ja ko przy go to -
wa nie do Mszy Świę tej – jak to ma miej -
sce w Me dziu gor ju – a po tem od ma wia -
nia tej mo dli twy w ra mach dzięk czy nie nia
po Mszy Świę tej, bo któż – jak nie Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na – mo że do pro wa -
dzić nas do ta jem nic zbaw czych uobec -
nio nych we Mszy Świę tej, a po tem
do naj pięk niej sze go dzięk czy nie nia Bo gu
i uwiel bie nia Go.

Tak że god nym po le ce nia jest utrzy ma -
ny w Pol sce zwy czaj od ma wia nia Ró żań -
ca przed wy sta wio nym Naj święt szym Sa -
kra men tem w cza sie na bo żeństw paź -
dzier ni ko wych. Opi sy wa ne są cu da, kie dy
to Ró ża niec był od ma wia ny przed Naj -
święt szym Sa kra men tem Oł ta rza. Sa mi
mo że my do świad czyć „ta kie go cu du” je -
śli to bę dzie my czy ni li.

Prak tycz nie: aby zre ali zo wać pro gram
Bo ży wpro wa dze nia nas w peł nię ob ja -
wie nia i sta wa nia się Dziec kiem Bo żym,
moż na od ma wia jąc Świę ty Ró ża niec
– szcze gól nie mo dląc się przed Naj święt -
szym Sa kra men tem – choć na chwi lę 
za trzy mać się na sło wie „Je zus” w wy po -
wia da nej mo dli twie Po zdro wie nia Aniel -
skie go i skie ro wać wzrok i ser ce ku Je zu -
so wi. W tym cza sie, kie dy od ma wiasz
Ró ża niec na chwi lę „prze rwij” mo dli twę
na sło wie Je zus i od daj Mu swo je tro ski,
wy po wiedz swo je Fiat, i to, że pra gniesz

ra dy kal nie za Nim, po rzu ciw szy ten
świat, a prze ję ła i zre ali zo wa ła to za pro -
sze nie w ca łej peł ni, w prze ci wień stwie
do bo ga te go mło dzień ca, któ ry to za pro -
sze nie od rzu cił. Dla te go Naj święt sza
Dzie wi ca – re ali zu jąc plan Bo ży – za -
czerp nę ła wszel kie ła ski z „naj czyst sze go
źró dła wo dy ży wej” tj. Wcie lo ne go Sło wa
i od nio sła we wszyst kim zwy cię stwo
– tak że i tu na zie mi. Dzię ki ta jem ni cy
Wcie le nia się Bo ga Ma ry ja osią gnę ła to,
cze go by bez te go dzie ła nie moż na by ło
do ko nać i to, co nie moż li we sta ło się moż -
li we. Bóg przy brał ludz kie cia ło i chce
być tak bli sko czło wie ka, jak ni gdy do tąd
– ileż łask z te go fak tu mo że my uzy skać. 

Dzię ki ta jem ni cy Wcie lo ne go Sło wa
Bóg dał nam szan sę nie zwy kłe go zbli że -
nia się do sie bie ale i czer pa nia od Nie go
po tę gi i mo cy. Tak że dzię ki ta jem ni cy
Wcie le nia się Bo ga mo że my osią gać
szczę ście przy go to wa ne przez Pa na już tu,
na zie mi, a Ma ry ja pod po rząd ko wu jąc
wszyst ko Bo gu i sta wia jąc Go na pierw -
szym miej scu sta ła się naj szczę śliw szą
z lu dzi (co nie prze czy przyj mo wa nia
przez Nią cier pie nia w rze czy wi sto ści
ziem skiej) co wy ra ża ją sło wa Psal mu 1:
„Szczę śli wy mąż, któ ry nie idzie za ra dą
wy stęp nych, nie wcho dzi na dro gę
grzesz ni ków i nie sia da w ko le szy der ców,
lecz ma upodo ba nie w Pra wie Pa na,
nad Je go Pra wem roz my śla dniem i no cą.
Jest on jak drze wo za sa dzo ne nad pły ną cą
wo dą, któ re wy da je owoc w swo im cza -
sie, a li ście je go nie więd ną: co uczy ni, po -
myśl nie wy pa da (Ps 1,1-3).

Z ta jem ni cą Wcie le nia się Bo ga ści -
śle wią że się Ta jem ni ca Naj święt sze go
Sa kra men tu. Jest to ta jem ni ca re al nej,
praw dzi wej obec no ści Je zu sa Chry stu sa
po śród nas. Je zus obie cał, że po zo sta nie
z na mi aż do skoń cze nia świa ta, a Je go
obec ność Eu cha ry stycz na jest oczy wi -
stym wy peł nie niem się tych słów. My
– dzię ki sa kra men tal nej obec no ści Pa na
po śród nas – ma my moż li wość, jak by
zbli żo ną do tej, któ rą mia ła Naj święt sza
Ma ry ja Pan na, aby prze ży wać w ca łej peł -
ni ta jem ni ce zbaw cze. Lo gicz nym wy da je
się, że sko ro Ma ry ja kon tem plo wa ła Sło -
wo, któ re sta ło się Cia łem, to czy my nie
po win ni śmy czy nić tak sa mo i przez to
na śla do wać na szą Mat kę? 

Naj święt sza Ma ry ja Pan na wpa try -
wa ła się ser cem, ale tak że i zmy sło wo
w swo je go Sy na, praw dzi we go Bo ga
i czło wie ka. Nam rów nież Bóg dał szan sę,
aby śmy nie tyl ko du cho wo na wią zy wa li
z Je zu sem kon takt, ale – po dob nie jak 

Dzie ci Bo że – mu si my iść da lej, mu si my
kon tem plo wać Bo ga, któ ry przy jął ludz kie
cia ło. Bo Sło wo sta ło się Cia łem. Je zus
Chry stus, bę dąc Bo giem stał się praw dzi -
wym czło wie kiem. I jak po wie dzą apo sto -
ło wie: „To wam oznaj mia my, co by ło
od po cząt ku, co śmy usły sze li o Sło wie ży -
cia, co uj rze li śmy wła sny mi ocza mi, na co
pa trzy li śmy i cze go do ty ka ły na sze rę ce
– bo ży cie ob ja wi ło się. My śmy je wi dzie -
li, o nim świad czy my i gło si my wam ży cie
wiecz ne, któ re by ło w Oj cu, a nam zo sta ło
ob ja wio ne” (1J 1,1.2).

Od ra zu przed na szy mi ocza mi sta je
Ta jem ni ca Wcie le nia Sło wa Bo że go, o któ -
rej św. Lu dwik Gri gnion de Mont fort na pi -
sał, że: „jest to pierw sza ta jem ni ca Je zu sa
Chry stu sa, naj wspa nial sza ta jem ni ca, ta -
jem ni ca naj wznio ślej sza, naj bar dziej ukry -
ta i naj mniej zna na. W tej ta jem ni cy Je zus
w ło nie Ma ryi, na zwa nym przez świę tych
Au la sa cra men to rum – Przy byt kiem ta jem -
nic Bo żych, wy brał wszyst kich wy bra -
nych; w tej ta jem ni cy do ko nał wszyst kich
póź niej szych ta jem nic swe go ży cia, przyj -
mu jąc je. Bo kie dy Je zus zstę po wał
na świat, mó wił: Oto idę, abym speł niał
wo lę Two ją, Bo że. Stąd też ta jem ni ca ta
obej mu je wszyst kie in ne ta jem ni ce Chry -
stu sa, bo za wie ra wo lę i ła skę do wy peł nie -
nia wszyst kich in nych. Ta jem ni ca Wcie le -
nia jest wresz cie Tro nem mi ło sier dzia,
szczo dro bli wo ści i chwa ły Bo żej”.

Ró ża niec jest do sko na łym na rzę -
dziem do wpro wa dze nia nas w ta jem ni cę
Wcie le nia się Bo ga. Prze cież me dy tu jąc
sa mo Zdro waś Ma ry jo wcho dzi my w prze -
strzeń nie zwy kłej prze mia ny czło wie ka,
któ rą roz po czę ła Świę ta Dzie wi ca. Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na ja ko pierw sza
prze szła ową trans for ma cję od czło wie ka
„sta ro te sta men tal ne go me di ta tio” do Nie -
wia sty kon tem plu ją cej Wcie lo ne Sło wo,
i dzię ki te mu osta tecz nie sta ła się po tęż ną
Nie bios Kró lo wą. W sce nie Zwia sto wa nia
spo ty ka my jak by dwie „róż ne” Ma ry je.
W pierw szej czę ści Ma ry ja jest jesz cze
oso bą za nu rzo ną w czas sta ro te sta men tal -
ny (choć od ku pio ną już ła ską uprze dza ją -
cą – po czę tą bez grze chu pier wo rod ne go),
Nie wia stą z Na za re tu. W dru giej – po wy -
ra że niu Fiat jest tą, któ ra czer pie ła ski z ta -
jem ni cy Wcie le nia się Bo ga. Ma ry ja czer -
pie si ły wy łącz nie z Bo ga, a nie z sa mej
sie bie. Ta jem ni ca Wcie lo ne go Sło wa
otwar ła przed Ma ry ją prze strzeń nie wy -
czer pa nych łask. 

Wszel kie pla ny ży cio we Świę ta Dzie -
wi ca pod po rząd ko wa ła Bo gu. Od mo -
men tu po czę cia się Je zu sa Ma ry ja po szła
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war to ko rzy sta jąc z ła ski Mszy Świę tej
i ad o ra cji Eu cha ry stycz nej spo tkać w ten
„szcze gól ny” spo sób obec ną Ma ry ję, aby
rów nież – jak wi dzą cy z prze róż nych ob -
ja wień Ma ryj nych – do świad czyć głę bi
mo dli twy Ró żań co wej i po wią zać tę mo -
dli twę ze swo im ży ciem. Amen. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Zwia sto wa nie
† Gdy Duch Świę ty spra wił, że we

wnę trzu Ma ryi za miesz kał Je zus Syn
Bo ży, za Je go na tchnie niem Ma ry ja wy szła
ze Swe go do mu. Bo nie spo sób, by czło -
wiek zniósł w sa mot no ści i za mknię ciu tak
wiel kie wy da rze nie, tak wiel ką ra dość.

Gdzież się jed nak uda ła? Nie po szła
do są sia dów i na uli cę, by po chwa lić się
Swą ra do ścią. Nie zwie rza ła się przy pad -
ko wo spo tka nym lu dziom ani krew nym
miesz ka ją cym opo dal. Uda ła się w gó ry.
W trud ną i da le ką dro gę, by wznieść się
nie ja ko po nad to oto cze nie, któ re nie by ło
w sta nie zro zu mieć i przy jąć Jej Ta jem ni -
cę: ła skę da ną od Bo ga. 

Uda ła się do krew nej, z któ rą łą czy ło Ją
nie ty le po kre wień stwo krwi, co po kre -
wień stwo sy tu acji i ser ca. Po kre wień stwo
w otwar ciu się i pod da niu wo li Bo żej. I nie
opo wie dzia ła szcze gó łów wy da rze nia, tyl -
ko wy śpie wa ła hymn uwiel bie nia Bo ga.
Wy śpie wa ła Swą ra dość, uf ność i na dzie ję.

By przy jąć dru gie go czło wie ka, nie
trze ba wni kać w szcze gó ły je go ży cia,
lecz trze ba do strzec w nim Bo ga i Je go
uwiel bić – tak, jak uczy ni ła to Elż bie ta.
Trze ba też pa no wać nad od ru cha mi nie ro -
zum nej na tu ry, któ ra skła nia do za le wa nia
in nych wy nu rze nia mi o so bie. Gdy pra -
gniesz otwo rzyć głę bię swe go ser ca, idź
do te go, z kim mo żesz uwiel biać Bo ga.

Ali cja Len czew ska, „Sło wo po ucze nia” 

Jed no
Masz tyl ko jed ne go Bo ga, jed ną du szę,

jed no ży cie. Je śli ob ra zisz Bo ga, nie znaj -
dziesz po mo cy u dru gie go. Je że li zgu bisz
du szę, nie bę dziesz miał dru giej, któ rą byś
mógł zba wić. Je że li raz umrzesz, nie bę -
dziesz miał dru gie go ży cia na po pra wę

złe go. Ta myśl po win na cię po wstrzy mać
od grze chu. Tę sk nij za oglą da niem ob li cza
Bo skie go i nie miej in nej oba wy, jak oba -
wę Je go utra ty, in nej bo le ści, jak bo leść, że
Go nie masz w so bie, in nej na dziei, oprócz
na dziei po zy ska nia Go so bie.

św. Te re sa z Avi li

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.03.2018 r.
„Dro gie dzie ci, wiel kie rze czy uczy nił

mi Oj ciec Nie bie ski, tak jak czy ni
wszyst kim tym, któ rzy Go czu le ko cha ją
i wier nie oraz z od da niem Mu słu żą. Mo -
je dzie ci, Oj ciec Nie bie ski ko cha was,
więc dzię ki Je go mi ło ści je stem tu taj
z wa mi i mó wię do was; dla cze go nie
chce cie wi dzieć zna ków? Z Nim wszyst -
ko jest ła twiej sze, tak że ból prze ży wa ny
z Nim jest lżej szy, po nie waż ist nie je wia -
ra. Wia ra po ma ga w bó lu, a ból bez wia -
ry pro wa dzi do roz pa czy. Ból prze ży wa -
ny i przy nie sio ny Bo gu pro wa dzi do
wzro stu. Czyż mój Syn, przez swo ją bo -
le sną ofia rę, nie od ku pił świa ta? 

Ja, ja ko Je go mat ka, by łam z Nim w bó -
lu i w cier pie niu, tak sa mo jak je stem z wa -
mi wszyst ki mi. Mo je dzie ci, je stem z wa -
mi w ży ciu, w bó lu, w cier pie niu, w ra do -
ści i w mi ło ści. Dla te go miej cie na dzie ję.
Na dzie ja spra wia, że poj mu je my, że tu jest
ży cie. Mo je dzie ci, mó wię do was – mój
głos mó wi do wa szej du szy, mo je ser ce
mó wi do wa sze go ser ca. Apo sto ło wie mo -
jej mi ło ści, jak bar dzo ko cha was mo je
ma cie rzyń skie ser ce! Jak wie lu rze czy pra -
gnę was na uczyć. Jak bar dzo mo je ma cie -
rzyń skie ser ce pra gnie, aby ście by li peł nią,
a tak mo że być tyl ko wte dy, gdy jed no bę -
dą du sza, cia ło i mi łość. Pro szę was ja ko
swo je dzie ci: mó dl cie się du żo za Ko ściół
i je go słu gi – wa szych pa ste rzy, aby Ko -
ściół był ta ki, ja kim pra gnie go mój Syn:
przej rzy sty jak wo da źró dla na i pe łen mi -
ło ści. Dzię ku ję wam”.

Kró le stwo Bo że
Pierw sze sło wa te go orę dzia sta wia ją

mi przed ocza mi sce nę wiel bią cej Bo ga
Ma ryi (Ma gni fi cat) w cza sie Jej spo tka nia
z Elż bie tą. Ma ry ja mó wi do mnie
i do każ de go z nas, coś na praw dę waż ne -
go. Jej sło wa kie run ku ją ca łe mo je roz wa -
ża nie te go orę dzia: (...) wiel kie rze czy

czy nić je dy nie wo lę Bo ga. Na śla du jąc
Ma ry ję, kon tem pluj Je zu sa. W cza sie ad -
o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu masz
ku te mu szcze gól ną oka zję. Bóg jest tak
bli sko cie bie i chce tak, jak swo jej Mat ce
– któ ra ad o ro wa ła Go nie ustan nie – udzie -
lić nie zli czo nych łask. Je zus nie mo że roz -
le wać tych łask w two im ser cu bez twe go
przy zwo le nia, bez twe go Fiat. Mi łość Bo -
ża sza nu je ludz ką wol ność na wet w de ta -
lach, a „de li kat ność” Bo ga uwi dacz nia się
w naj drob niej szych spra wach, któ rych
Bóg nam ich nie na rzu ca, ale ocze ku je, że
w po ko rze i uf no ści za ak cep tu je my je, jak
to uczy ni ła Ma ry ja.

Po dzie lę się jesz cze oso bi stym do -
świad cze niem. Kie dy ja dę sa mo cho dem
lub wy ko nu ję in ne czyn no ści sta ram się
od ma wiać Ró ża niec Świę ty w myśl we -
zwa nia Bo że go: „mó dl cie się nie ustan -
nie”. Mo dli twa z Ma ry ją i przez Ma ry ję
(co re ali zu je się w Ró żań cu) – przy na -
szych roz pro sze niach świa to wych
i wchło nię cia nas przez dzi siej szy „zmy -
sło wy świat” jest „zło tym środ kiem”, aby
ta wła śnie mo dli twa sta wa ła się „peł na
mo cy”. Więc bar dziej lub mniej owoc nie
sta ram się to czy nić. Ale od kry wam jed -
no cze śnie, że kie dy sta ję przed Naj święt -
szym Sa kra men tem i od ma wiam Ró ża -
niec Świę ty, to ta mo dli twa jak by „na bie -
ra ła szcze gól nej mo cy” i głę bi. Za uwa -
żam wów czas nie zwy kłe owo ce tak od -
ma wia ne go Ró żań ca, więc za chę cam in -
nych do ta kiej prak ty ki.

Wi dzą cy ma ją szcze gól ną moż li wość
i ła skę – przez oso bi ste spo tka nie z Ma ry -
ją – otwo rzyć się na po głę bio ną mo dli twę
ró żań co wą i od ma wia nia jej ser cem.
Przy kła dem te go – jak ob ja wie nia Mat ki
Bo żej mia ły wpływ na ży cie i mo dli twę
wi dzą ce go jest Ber na det ta So ubi ro us
(z Lo ur des), któ rą Ma ry ja wpro wa dza ła
w głę bię mo dli twy ró żań co wej, i prak ty -
ko wa nia „praw dzi we go Ró żań ca”, czy li
mo dli twy ści śle po wią za nej z ży ciem. Jak
wie my Mat ka Bo ża do pro wa dzi ła tę nie -
uczo ną dziew czy nę do świę to ści. Czy my
– nie ma jąc ła ski ob ja wień Mat ki Bo żej –
je ste śmy przez to po szko do wa ni? Za pew -
ne nie, je śli wy ko rzy sta my szcze gól ną, ale
in ną obec ność Naj święt szej Ma ryi Pan ny. 

Ma ry ja po wie dzia ła w swo im orę -
dziu tak: „I dzi siaj wie czo rem je stem
wam, dro gie dzie ci, w spo sób szcze gól ny
wdzięcz na, że tu je ste ście. Czcij cie bez u -
stan nie Naj święt szy Sa kra ment Oł ta rza.
Ja je stem za wsze obec na, kie dy wie rzą cy
od da ją Mu cześć. Wte dy otrzy mu ją ła ski
wy jąt ko we” (15.03.84). In ny mi sło wy
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na bo żeń stwa i mo dli twy sta ją się kpi ną
z Bo ga, je śli nie po prze dza ją ich mi łość,
po słu szeń stwo, wier ność i po zna nie Bo -
ga i je śli cno ty te nie po dą ża ją za ni mi
(Me gan Mc Ken na).

Ma ry ja wska zu je na Mi łość Oj ca
i tłu ma czy na czym po win na po le gać na -
sza od po wiedź na nią. To ko cha nie sa -
mych sie bie i bliź nich upo rząd ko wa ną,
peł ną mi ło sier dzia, Bo żą Mi ło ścią ja ką
nie ustan nie otrzy mu je my za dar mo:
Przy ka za nie no we da ję wam, aby ście się
wza jem nie mi ło wa li tak, jak Ja was umi -
ło wa łem (...). Po tym wszy scy po zna ją,
że ście ucznia mi mo imi (J 13,34-35a), nie
po tym, że ktoś po wie, że jest oso bą wie -
rzą cą lub księ dzem. „Mi ło ści pra gnę, nie
krwa wej ofia ry, po zna nia Bo ga bar dziej
niż ca ło pa leń (Oz 6,6). Mi łość Aga pe to
dro ga na wró ce nia dla nas Ko ścio ła, to
dro ga na wró ce nia dla wie lu jesz cze sług
Je zu sa. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Mir ja na Dra gi će vić -Sol do
Po ro ze sła niu oso bom za in te re so wa -

nym orę dzia dla Mir ja ny z 18 mar ca
2018 r., do sta łam na stę pu ją ce go ma ila:
– „To ja nie ro zu miem jak to jest, ale Ty
wiesz, że ja wol no my ślę – to Mir ja na
ma na dal ob ja wie nia co mie siąc i jesz -
cze raz w ro ku? Po zdra wiam Mo nia”,
któ ry uświa do mił mi, że przy da się wy ja -
śnie nie tych fak tów. 

„Jest tak jak pi szesz – raz w ro ku ma
obie ca ne przez Mat kę Bo żą przez to, że
skoń czy ły się jej ob ja wie nia co dzien ne,
a raz w mie sią cu mo dli się z Mat ką Bo żą
w in ten cji tych, któ rzy nie do świad czy li
mi ło ści Bo żej i wte dy Ją też wi dzi i do -
sta je orę dzie do prze ka za nia dla świa ta”
– brzmia ła od po wiedź Mo ni ce. 

Mir ja na uro dzi ła się 18.03.1965 r.
Miesz ka ła w Sa ra je wie. Dla niej pierw szej
za koń czy ły się ob ja wie nia co dzien ne, któ re
trwa ły od 24 czerw ca 1981 r. do 25 grud -
nia 1982 r. Te go dnia Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła: Mir ja no, wy bra łam cię i po wie dzia -
łam ci wszyst ko, co by ło ko niecz ne. Zło ży -
łam na Two je bar ki wie le lę ków, któ re mu -
sisz no sić z god no ścią. Po myśl o mnie ile
łez z te go po wo du wy le wam. Za wsze mu -
sisz być od waż na. Szyb ko zro zu mia łaś mo -
je orę dzia, więc mu sisz zro zu mieć, że Ja
mu szę odejść. Bądź od waż na...! 

Po wie rzyw szy jej dzie sią tą ta jem ni cę
po wie dzia ła, że przez ca łe ży cie bę dzie
mia ła ob ja wie nie raz w ro ku – 18 mar ca
– jest to rów no cze śnie dzień uro dzin

uczy nił mi Oj ciec Nie bie ski, tak jak czy ni
wszyst kim tym, któ rzy Go czu le ko cha ją
i wier nie oraz z od da niem Mu słu żą.

Ko cha na Mat ko! Cią gle ma my pro ble -
my z od po wie dzią na Mi łość Ab ba. Nie
ży je my „Naj więk szym Przy ka za niem”,
któ rym Ty ży łaś na zie mi: (...) mi ło wał
(aś) Pa na Bo ga swe go, ca łym swo im ser -
cem, ca łą swo ją du szą i ca łym swo im
umy słem (Mt 22,37b). Pra gnie my ta kiej
we wnętrz nej po sta wy dla sie bie! Módl się
za na mi i pro wadź nas... Jak to do brze,
Ma ry jo, że je steś!

Bóg nie uczy nił by w Ma ryi wiel kich
rze czy, gdy by Jej ca łe je ste stwo nie by ło
na sta wio ne na na słu chi wa nie wo li Bo żej
i gdy by nie by ło w Niej szcze re go pra -
gnie nia bli sko ści z Nim. Gdy by nie pra -
gnę ła z ca łej du szy, aby Me sjasz przy -
szedł na świat. Czy ja z utę sk nie niem
ocze ku ję Pa ru zji?

Ma ry ja za pew nia nas o swo jej Mi ło ści
i mó wi: Jak wie lu rze czy pra gnę was na -
uczyć! Tak, Ma mo ko cha na, ucz mnie.
Ucz każ de go, kto te go chce! Niech wy -
peł nia się w nas pra gnie nie Two je go ser -
ca, Mat ko: aby śmy by li peł nią! Zo sta łaś
po sła na, by nam po móc w ob ja wie niu się
Kró le stwa Bo że go w nas i przez nas
na zie mi, a tak mo że się stać tyl ko wte dy,
gdy w nas bę dą jed no du sza, cia ło i mi -
łość... Ty wiesz Ma ry jo, że dla nie sta łe go
czło wie ka to kar ko łom na dro ga po wro tu
do te go, jak mia ło być na po cząt ku, jed -
nak w Je zu sie Chry stu sie, Któ ry jest na szą
Na dzie ją, sta je się to moż li we, po nie waż
On już zwy cię żył wszyst kie dzie ła dia bła.
Chwa ła Pa nu!

Kró lo wa Po ko ju pra gnie z ca łe go
ser ca, aby śmy uwie rzy li Mi ło ści Oj ca
i za ufa li Mu, bo z Nim wszyst ko jest ła -
twiej sze... Wia ra w Je zu sa Chry stu sa nie
uchro ni nas od cier pie nia, po nie waż jest
ono czę ścią ziem skie go ży cia i czę ścią
umie ra nia sta re go czło wie ka w nas w pro -
ce sie na wra ca nia, jed nak, jak po wta rza
Ma ry ja: ból prze ży wa ny i przy nie sio ny
Bo gu pro wa dzi do wzro stu. 

Na sza ko cha na Ma ma po ka zu je nam
wła ści wą per spek ty wę w Swo im Sy nu,
a na szym Bra cie, Je zu sie Chry stu sie. To
w Nim w peł ni ob ja wi ło się Kró le stwo
Bo że. Nasz Zba wi ciel żył wo lą Oj ca i ufał
Mu bez gra nicz nie. Je go my śle nie i de cy -
zje wy ni ka ły z ab so lut nej pew no ści, że
Ab ba Go ko cha, wspie ra i jest z Nie go
dum ny! Nasz Je zus żył w Au to ry te cie na -
sze go Nie bie skie go Ta ty i nic nie by ło
w sta nie za chwiać Je go pew no ści, że Bóg
Oj ciec jest Tym, Któ ry da je swo je mu

dziec ku wspar cie i bło go sła wień stwo.
Niech się ta Praw da wy peł nia w na szym
ży ciu! Amen.

Kró lo wa Po ko ju pra gnie, tak sa mo jak
Oj ciec Nie bie ski, aby śmy sta li się Chry -
stu sem ży ją cym w nas. A uda nam się
tyl ko wte dy, gdy w mo cy Du cha Świę te -
go, nie na szej, wej dzie my na dro gę na -
wró ce nia. Każ dy z nas in dy wi du al nie
mu si na praw dę się na wró cić, czy li ra -
dy kal nie zmie nić swój spo sób my śle nia
i dzia ła nia, za mie nia jąc na spo sób Chry -
stu so wy, zgod ny z tym, do cze go wzy wa
Pismo Święte: Na wra caj cie się i wierz cie
w Ewan ge lię (Mk 1,15). 

Je zus gło sił Do brą No wi nę i czy nił też
zna ki, któ re po ma ga ły uwie rzyć lu dziom
w na ukę, któ rej nie poj mo wa li. Ko cha ni
Sio stry i Bra cia! To bar dzo smut ne, co te -
raz stwierdzę, ale w dzi siej szych cza sach
też wie lu lu dzi nie mo że uwie rzyć w Do -
brą No wi nę... na wet ci spo śród nas, któ rzy
uwa ża ją się za oso by wie rzą ce, po nie waż
nie do świad cza ją re la cji z Ży wym Bo -
giem, peł nym Mo cy.

Ilu lu dzi, z po wo du bra ku zna ków
w mo im ży ciu, nie spo tka ło jesz cze Bo ga
Mi ło ści? Tak mi przy kro, że cią gle, z mo -
je go po wo du, nie mo gą się z Nim spo -
tkać... Przy kro mi, gdy ktoś jesz cze sła by
w wie rze nie do świad cza zna ku Bo żej Mi -
ło ści ze stro ny pa ste rzy...

Ma ry jo, Ty wiesz jak trud no po ra nio ne -
mu czło wie ko wi uwie rzyć ca łym swo im
by tem w Mi łość Bo ga, po mi mo, że: Sy na
swe go Jed no ro dzo ne go dał, aby każ dy,
kto w Nie go wie rzy, nie zgi nął, ale miał ży -
cie wiecz ne (J 3,16). 

Je ste śmy nie sta li, a na sza wier ność
jest krót ko trwa ła i płyt ka. Ma my pro ble -
my z od róż nia niem na szej ukry tej wo li
od wo li Bo ga, bo na sze ser ce nie jest
czy ste, a umysł za śmie co ny na szym
ludz kim my śle niem. Bóg bar dzo chce
nas uzdro wić: „Ule czę ich nie wier ność
i umi łu ję ich z ser ca, (...) Sta nę się jak by
ro są dla Izra ela, tak że roz kwit nie jak
li lia i jak to po la roz pu ści ko rze nie 
(Oz 14,5-6). Ma ry ja pra gnie, aby ta
obiet ni ca wy peł ni ła się w Ko ście le, któ -
re go jest Mat ką.

Go spa w każ dym orę dziu pro si nas
o mo dli twę za na szych Pa ste rzy. Tak
mi przy kro, za każ dym ra zem, gdy owca
nie do świad cza u pa ste rza, je go od po -
wie dzi na Mi łość Oj ca: mó dl cie się du żo
za Ko ściół i je go słu gi – wa szych pa ste -
rzy, aby Ko ściół był ta ki, ja kim pra gnie
go mój Syn: przej rzy sty jak wo da źró dla -
na i pe łen mi ło ści... bo ry tu ały, li tur gie,
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Mir ja ny. Ta jem ni ce jej po wie rzo ne ma ją
zo stać ob ja wio ne świa tu. 

Od 2 sierp nia 1987 r., każ de go 2.
dnia mie sią ca Mir ja na w swo im ser cu
sły sza ła głos Mat ki Bo żej (tzw. lo ku cje
we wnętrz ne) i mo dli ła się przez kil ka go -
dzin, czę sto w no cy z Ma ry ją sa ma,
a od 02.04.1990 r. wi dzi na po wrót Go -
spę. Mo dlą się wspól nie za nie wie rzą -
cych, czy li za tych, któ rzy nie do świad -
czy li mi ło ści Bo żej. 

Na tę mo dli twę z ob ja wie niem Mir ja na
mo że za pra szać piel grzy mów, cze go nie
by ło w pierw szych la tach ich wspól nej
mo dli twy. Te go dnia Ma ry ja da je Mir ja nie
orę dzie, któ re na za koń cze nie ob ja wie nia
przy ka zu je piel grzy mom. Ja ko je dy na
z Wi dzą cych po sia da wyż sze wy kształ ce -
nie. 16 wrze śnia 1989 r. wy szła za mąż
za Mar ka Sol do (sio strzeń ca o. Sla vko
Bar ba ri cia), ma ją dwie cór ki: Ma rię i We -
ro ni kę, miesz ka ją w Bi ja ko vi ci. Ma
szcze gól ne za da nie mo dli twy za tych, któ -
rzy nie po zna li mi ło ści Bo żej. Mir ja na
mó wi, że dzień 2-gi i 18 mar ca, któ ry nie
zo stał wy bra ny ze wzglę du na jej uro dzi -
ny, ma ją wiel kie zna cze nie, któ re po zna ny
po za koń cze niu ob ja wień. 

Do rocz ne orę dzie dla Mir ja ny
z 18.03.2018 r. da ne pod czas ob ja wie nia
przy Nie bie skim Krzy żu, któ re trwa ło
od 13:38 do 13:42. 

„Dro gie dzie ci, mo je ziem skie ży cie
by ło pro ste. Ko cha łam ma łe rze czy i cie -
szy łam się ni mi, ko cha łam ży cie – Bo ży
dar, cho ciaż ból i cier pie nie prze szy wa ły
mo je ser ce. Mo je dzie ci, mia łam sil ną
wia rę i bez gra nicz ne za ufa nie do Bo żej
mi ło ści. Wszy scy, któ rzy czer pią si łę
z wia ry, są moc niej si. Wia ra spra wia, że
ży jesz do brze, a wte dy świa tło Bo żej mi -
ło ści przy cho dzi we wła ści wym cza sie.
To jest moc, któ ra wspie ra w bó lu i cier -
pie niu. Mo je dzie ci, mó dl cie się o moc
wia ry i za ufa nie do Oj ca Nie bie skie go,
i nie bój cie się. Wiedz cie, że nikt, ko go
Bóg stwo rzył nie zgi nie, ale bę dzie żył
wiecz nie. Każ de cier pie nie ma swój ko -
niec, po czym za czy na się ży cie w wol no -
ści – tam, do kąd przy cho dzą wszyst kie
mo je dzie ci, gdzie wszyst ko po wró ci.
Mo je dzie ci, wa sza wal ka jest cięż ka,
i bę dzie jesz cze cięż sza, jed nak po dą żaj -
cie za mo im przy kła dem. Mó dl cie się
o moc wia ry, po le gaj cie na mi ło ści Oj ca
Nie bie skie go. Je stem z wa mi, ob ja wiam
się wam, do da ję wam od wa gi. Z bez gra -
nicz ną ma cie rzyń ską mi ło ścią mi łu ję wa -
sze du sze. Dzię ku ję wam”.

~ 7 ~ Echo 363

To co za czę łam – 2 

Ko lej ne kwe stie, wy po wie dzi z fil mu:
„To co za czę łam w Fa ti mie, za koń czę
w Me dziu gor ju. Mo je Nie po ka la ne Ser ce
za trium fu je” – https://youtu. be/q26u FpNj -
nA0, zre ali zo wa ny przez Be na Wa si nia ka. 

Je stem tu aby cię ostrzec, abyś przy go -
to wał się na bu rzę. Ta bu rza mu si na dejść!

* * *
Dr. Ja mes Paul Pan da la karm – czło -

nek Ame ri can So cie ty for Scien ti fic
Explo ra tion.

– Wi zjo ne rzy z Me dziu gor ja są bar -
dzo spój ni. Przez 30 lat by li bar dzo spój -
ni. Oni nie kła mią. Nie ma wąt pli wo ści co
do wia ry god no ści wi zjo ne rów. I wie my
z ba dań na uko wych, że ich do świad cze nia
są rów nież praw dzi we. Wie rzę, że pod czas
ob ja wie nia wi zjo ne rzy są w wy jąt ko wym
sta nie psy chicz nym. Są czę ścio wo od cię ci
od resz ty świa ta. Psy chia trię mam we
krwi. To co Me dziu gor je na uczy ło mnie
ja ko pro fe sjo na li stę to to, że są rze czy wy -
kra cza ją ce po za umysł kwan to wy oraz
to, że ist nie je du cho wa świa do mość, któ -
ra prze trwa fi zycz ne wy ga śnię cie cia ła.
Przez te wszyst kie la ta ba dań ro bi łem co
w mo jej mo cy, aby wy tłu ma czyć to zja wi -
sko bez udzia łu Ma ryi. Ale mu szę przy -
znać, że za każ dym ra zem bez sku tecz nie.
Ni gdy nie by łem w sta nie oba lić te go zja -
wi ska. Wręcz prze ciw nie. Za czy na łem
w nie wie rzyć co raz bar dziej. Prze cho dzi -
my przez trud ny okres. Je śli wie rzysz
w obiet ni ce Mat ki Bo żej z Fa ti my i z Me -
dziu gor ja, bę dzie okres po ko ju, ale po -
prze dzo ny okre sem cha osu. Po gor szy li -
śmy się. Du cho wa kon wul sja by ła tak zła.

* * *
Al fred Kin gon – ame ry kań ski am ba -

sa dor EWG (Eu ro pej ska Wspól no ta Go -
spo dar cza).

Od wie dzi li śmy z żo ną Me dziu gor je
24 la ta te mu. Po ko le nie te mu. By łem wte -
dy Ame ry kań skim Am ba sa do rem w Unii
Eu ro pej skiej, któ ra wte dy na zy wa ła się
EWG. Peł ni łem wte dy w Bia łym Do mu
funk cję asy sten ta pre zy den ta i se kre ta rza
ga bi ne tu. To by ło po tęż ne sta no wi sko. 24
na 7 (24 go dzi ny przez 7 dni). To by ło nie
do wia ry. By łem bli sko pre zy den ta. By łem
świet nym am ba sa do rem, dla cze go? Dla te -
go, że by łem spryt ny? – nie, ale dla te go, że
ro bi łem po li ty kę – by łem se kre ta rzem ga -
bi ne tu. Mo głem dzwo nić do człon ków ga -
bi ne tu, mo głem dzwo nić do pre zy den ta.

W mo im do ro słym ży ciu by łem za fa -
scy no wa ny ob ja wie nia mi Ma ryj ny mi
w Fa ti mie.

Am ba sa do rem zo sta łem w 1987 r. i po -
my śla łem, że jed ną z rze czy, któ re mu si -
my zro bić to po je chać do Me dziu gor ja.
Więc wy bra li śmy ter min i po je cha li śmy
do Me dziu gor ja. I tak to by ło. Po my śla -
łem, że mo że mógł bym spo tkać nie któ -
rych Wi dzą cych, zo ba czyć te miej sca,
i do kład nie tak się sta ło. Ci wi zjo ne rzy,
na praw dę mie li ob ja wie nia. Do sta li śmy
się do nich i przed sta wio no nas Ma ri ji i jej
tłu ma czo wi.

Roz ma wia li śmy dłu go i Ma ri ja za pro si -
ła nas na obiad. Ma ri ja prze pro si ła nas
na mi nu tę i po chwi li wró ci ła z ostat nim
orę dziem Mat ki Bo żej. I za py ta ła czy mo -
gę prze ka zać je pre zy den to wi Re ga no wi,
od po wie dzia łem że tak.

Wró ci łem do Bruk se li. Na pi sa łem 4 stro -
ni co wy list opi su jąc to wszyst ko co Ma ri -
ja otrzy ma ła w ob ja wie niu i do star czy łem
pre zy den to wi. Był tym po ru szo ny. Na pi -
sał list do Ma ri ji. 

Kie dy wró ci łem do Bia łe go Do mu
mie li śmy dłu gą roz mo wę na ten te mat.
Był tym bar dzo po ru szo ny. I otrzy ma łem
od Ma ri ji dru gą wia do mość: czy nie do -
star czy li by śmy tej wia do mo ści do Gor ba -
czo wa. Po wie dzia łem, że bę dę mu siał ją
prze tłu ma czyć, ale spró bu ję.

Na sze go ostat nie go am ba sa do ra Związ -
ku Ra dziec kie go – Jacka Ma tlocka, przy ja -
cie la, za py ta łem czy mo że my po roz ma -
wiać na osob no ści. Od po wie dział, że tak.
Opo wie dzia łem mu o ob ja wie niu. Od po -
wie dział, że w to nie wie rzy. Ale po wie -
dzia łem mu, że mam prze tłu ma czo ną wia -
do mość, po dob no od Mat ki Bo żej, czy mo -
że ją prze ka zać Gor ba czo wo wi? Po my ślał
chwi lę i po wie dział, że mu do star czy. 

Za brał wia do mość do Gor ba czo wa,
znam nie prze wi dy wal ność Gor ba czo wa.
Nie je stem w sta nie po wie dzieć, czy to
miało na niego wpływ czy nie. Chciał bym
wie rzyć, że był to czę ścio wy wpływ na na -
stę pu ją ce wy da rze nia. Zim na woj na za -
koń czy ła się krót ko po tym. Zmie rza my
w świe cie ku bar dzo, bar dzo po waż nej
zmia nie... Ludz kość mu si się prze bu dzić!
Wszyst kie zna ki wska zu ją na to, że zmie -
rza my do głów ne go punk tu zwrot ne go. Si -
ła mi ło ści, triumf, jak zo sta ło za po wie dzia -
ne w ob ja wie niach Ma ryj nych zwy cię ży!
Mo dlę się abym miał ra cję. 

* * *
Je stem księ dzem od 10 lat, i ko cham

to. Me dziu gor je jest na praw dę wiel kim
da rem.

Jest wiel kim da rem dla świa ta. Jest po -
nadna tu ral ne, trud no je opi sać ludz ki mi
sło wa mi.
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Otwórz Księ gę Apo ka lip sy. To nie jest
ja kaś hi sto ryj ka czy baj ka. Ży jesz wła śnie
w tym cza sie! Nie wszyst ko zmie rza
obec nie we wła ści wym kie run ku. To
spro wa dza się do te go, że tak już dłu żej
być nie mo że... Sy tu acja na świe cie ni gdy
nie by ła tak zła, Bóg mu si coś zro bić bar -
dzo szyb ko. Ci po słań cy ma ją na mi
wstrzą snąć i nas obu dzić. Te ta jem ni ce to
wia do mość o po cie sze niu i obiet ni ca
ochro ny, ale i o po trze bie oczysz cze nia.
Kie dy pa trzę na wi zjo ne rów, któ rzy wi -
dzie li to wszyst ko, a mi mo to wszy scy są
szczę śli wi. Więc ca ły świat bę dzie pa trzył
na twa rze wi zjo ne rów, bo zo ba czy my
w ich oczach te ta jem ni ce. Ich oczy wi -
dzia ły to, co mu si się wy da rzyć, ale mi mo
wszyst ko się uśmie cha ją i to da je mi na -
dzie ję. Je stem tu, aby cię ostrzec, abyś
przy go to wał się na sztorm. Ten sztorm
mu si na dejść!

Mi sja na Ło twie
Dwóch kar dy na łów na jed ną mi sję!

Wró ci ły śmy z mo ją asy stent ką z czte ro -
dnio wej, pięk nej mi sji wśród lu dzi nie -
zwy kle wzru sza ją cych w Ry dze na Ło -
twie. Po dró żu jąc w tam tą stro nę spo tka ły -
śmy kar dy na ła Schönbor na, któ ry le ciał
tym sa mym sa mo lo tem. Po bło go sła wił
na szą mi sję, na stęp nie po wie dział mi dwa
sło wa na te mat je go roz mo wy z pa pie żem
Fran cisz kiem o Me dziu gor ju. W isto cie
pa pież nie po wie dział nic szcze gól ne go.
Ale oso bi sta opi nia kar dy na ła jest na stę -
pu ją ca: wo bec bra ku ofi cjal nej wy po wie -
dzi ze stro ny Rzy mu wy da je się, że „wy -
ni ki ko mi sji Ru inie go, bar dzo po zy tyw nie
wy chwa la ne przez pa pie ża 13 ma ja ubie -
głe go ro ku, mo gły by być ode bra ne ja ko
sta no wi sko Ko ścio ła”. I to wy da je mi się
bar dzo po zy tyw ne. Mó dl my się!

Tuż przed opusz cze niem Ry gi, na sza
ma ła eki pa zo sta ła przy ję ta przez kar dy -
na ła Ja ni sa Pu jat sa, eme ry ta któ ry, tak jak
wszy scy je go wier ni, bar dzo du żo cier piał
ze stro ny KGB pod czas ko mu ni stycz nych
prze śla do wań przed upad kiem Związ ku
Ra dziec kie go. Umiał za cho wać kurs
i unik nąć obo zów pra cy dzię ki łącz no ści
z Du chem Świę tym. Uda ło mu się za ło -
żyć taj ną dru kar nię i dru ko wać ty sią ce
mo dli tew ni ków. Bar dzo po ru szy ło nas,
gdy za uwa ży li śmy, że na co dzień nie ży -
je jak ksią żę lecz jak bie dak. Miesz ka
na trze cim pię trze w ka mie ni cy bez win dy
i stam tąd też mu siał zejść na dół, aby nas
przy jąć. Po bło go sła wił owo ce na szej mi -
sji. Wi dzie li śmy Bo żą rę kę po ło żo ną
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na nas, bło go sła wień stwo kar dy na ła przed
mi sją i bło go sła wień stwo dru gie go kar dy -
na ła na za koń cze nie! Dzię ku ję, wa sze
mo dli twy do brze nas wspie ra ły! Rób cie
tak da lej...! Amen. 

s. Em ma nu el Ma il lard

Ko lej na mnie
U prze cięt ne go czło wie ka po nie -

dzia łek za zwy czaj za czy na się zwy czaj -
nie i tak sa mo się koń czy. By wa też, że
ta ki zwy kły dzień wy wró ci ży cie do gó -
ry no ga mi i zmie ni je cał ko wi cie. Ale
po ko lei...

Ra no od pro wa dzi łam dziec ko
do przed szko la i po je cha łam do pra cy.
Po ciąg do Ło dzi, au to bus, a po kil ku go -
dzi nach po wrót. Na al. Włók nia rzy, jak
zwy kle, strasz ny ko rek. Au to bus utknął.
By łam pra wie pew na, że na ten po wrot ny
po ciąg już nie zdą żę. Wresz cie au to bus
do tarł na przy sta nek, a mnie zo sta ły trzy
mi nu ty. Bieg na pe ron. Uda ło mi się.
A przy naj mniej tak mo gło by się wy da -
wać... W po cią gu te le fon. Spró bo wa łam
po roz ma wiać z mę żem. Pil na spra wa ro -
dzin na. Ze wzglę du na ha łas nie mo gli -
śmy się do ga dać. Po wie dzia łam, że od -
dzwo nię jak tyl ko wy sią dę. Tak też zro bi -
łam i, jak zwy kle, ru szy łam do przej ścia
mię dzy pe ro na mi. 

Nie za uwa ży łam opóź nio ne go po cią -
gu z Po zna nia, któ ry za zwy czaj o tej go -
dzi nie wła śnie do jeż dżał do Ło dzi. Na gle
do tar ło do mnie, że lu dzie coś krzy czą, tak
jak by ostrze gaw czo. Od wró ci łam gło wę
w pra wo i zo ba czy łam tuż przy swo jej
twa rzy okrą głe zde rza ki lo ko mo ty wy.
Wie dzia łam, że już za póź no na uciecz kę,
więc po sta no wi łam „zmi ni ma li zo wać
stra ty”. Ktoś mógł by po wie dzieć: „Tak,
aku rat. Cie ka we skąd mia łaś czas na kal -
ku la cje...”. Nie wiem. Chy ba w ta kich
chwi lach czas ja koś dziw nie zwal nia. Tak
jak by roz sz cze pia ły się dwa wy mia ry cza -
su: ten w mo jej gło wie i ten ze wnętrz ny,
któ ry poj mu je my ja ko rze czy wi sty. Tak
czy siak „mi ni ma li zo wa nie strat” w mo im
przy pad ku ozna cza ło uchwy ce nie się
owych zde rza ków i pró ba uło że nia cia ła
pod po cią giem jak naj bar dziej w osi to ru,
by le z da le ka od kół. Jed no cze śnie zdą ży -
łam jesz cze ci cho po pro sić: „Mat ko Bo ża,
trzy maj mnie za rę kę i mnie ra tuj! Je zu,
ra tuj mnie!”. Ba łam się, ale jed no cze śnie

by łam opa no wa na i ja koś dziw nie spo koj -
na. Gdy te raz o tym my ślę, to przy cho dzi
mi do gło wy jed no po rów na nie: cho dze -
nie po wo dzie. Za ufa nie i cał ko wi te od da -
nie się pod opie kę Je zu so wi i Ma ryi. Jak
dziec ko, ucie ka ją ce pod nie za wod ne
i bez piecz ne „skrzy dła” ma my i ta ty. 

Nie daw no prze czy ta łam w ga ze cie,
że po ciąg mu siał się cof nąć, że by umoż li -
wić uwol nie nie mo jej le wej no gi. Tu cy -
tat: „prze raź li wy krzyk by ło sły chać
na ca łym dwor cu”. By łam przy tom na.
Wiem to od ku zyn ki, któ rej mąż jest stra -
ża kiem i aku rat był na miej scu. Sęk
w tym, że ja te go zu peł nie nie pa mię tam.
To trau ma tycz ne wspo mnie nie zo sta ło mi
cał ko wi cie od ję te, oszczę dzo ne. Wi dzę
w tym nad zwy czaj ną Bo żą opie kę na de
mną. Zu peł nie jak by mnie ktoś no sił
na rę kach i nie po zwa lał już wię cej
ukrzyw dzić. Te zde rza ki i mo ja ci cha
proś ba to ostat nia rzecz ja ką pa mię tam
z wy pad ku. Na stęp ne wspo mnie nie po -
cho dzi do pie ro z od dzia łu in ten syw nej te -
ra pii, gdzie po czte rech dniach obu dzi łam
się ze śpiącz ki far ma ko lo gicz nej. Pra wie
od ra zu zo sta łam uświa do mio na, że stra ci -
łam no gę. Nie zdzi wi ło mnie to – zda wa -
łam so bie spra wę, że ta bied na le wa no ga
nie zdą ży ła się scho wać, tak jak ca ła resz -
ta cia ła. Gdy by tak się sta ło wy szła bym
spod te go po cią gu ca ła i zdro wa, po nie -
waż po za am pu ta cją nie mia łam ŻAD -
NYCH we wnętrz nych ob ra żeń. Po dob no
le ka rze tro chę się dzi wi li. 

Po am pu ta cji ko niecz ne by ły jesz cze
dwa za bie gi. W obu przy pad kach umó -
wio ne już by ło znie czu le nie w krę go słup.
Bar dzo się te go ba łam. Spró bo wa łam jed -
nak po ra dzić so bie z tym lę kiem mo dląc
się w du chu „Je zu, ja je stem bez rad na.
Pro szę Cię, Ty się tym zaj mij!”. Że by po -
móc so bie uwie rzyć w te sło wa wy obra ża -
łam so bie sie bie sto ją cą za ple ca mi Pa na
Je zu sa, ucze pio ną kur czo wo Je go rę ka wa.
Zu peł nie jak młod sza sio stra, któ ra wie rzy
bez za strze żeń, że jej star szy brat jest naj -
od waż niej szy, naj sil niej szy i jest w sta nie
po ko nać ca łe zło te go świa ta. Ten ob raz
w po łą cze niu z mo dli twą mnie uspo ko iły.
I wie cie co? Za każ dym ra zem pa ni ane -
ste zjo log de cy do wa ła o lek kim znie czu le -
niu ogól nym. Unik nę łam te go cze go się
tak ba łam. Jesz cze raz chwa ła Pa nu
za opie kę!

Jak te prze ży cia na mnie wpły nę ły?
Przede wszyst kim nie ob ra zi łam się
na Pa na Bo ga. Wręcz prze ciw nie. Utra tę
no gi ode bra łam ja ko wy zwa nie i wy raź ny,
oso bi sty znak, że ma On dla mnie ja kiś

Serwis Rodzinny
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plan. Plan, któ ry mo gę wy ko nać bę dąc
wła śnie w ta kim, a nie in nym po ło że niu.
Od kil ku mie się cy wraz z mę żem i dzieć -
mi od ma wia li śmy mo dli twę Ja be sa, któ ra
brzmi: „Bo że, obyś sku tecz nie mi bło go -
sła wił i roz sze rzył gra ni ce mo je, a rę ka
Two ja by ła ze mną i obyś za cho wał mnie
od złe go, a utra pie nie mo je się skoń czy”.
To co się sta ło od bie ram wła śnie ja ko po -
sze rza nie mo ich gra nic. Nie wiem co się
da lej wy da rzy, ko mu i do cze go bę dę po -
trzeb na, ale czę ścio wo owo ce tej mo dli -
twy za uwa ży łam bę dąc jesz cze w szpi ta -
lu, na od dzia le or to pe dii, gdzie spę dzi łam
pół to ra mie sią ca.

Lu dzie wo kół mnie, rów nież naj bliż sza
ro dzi na, nie mo gli się na dzi wić, że po mi -
mo ka lec twa je stem w tak do brej for mie
psy chicz nej: spo koj na, peł na hu mo ru, sil -
na. A ja im wszyst kim mó wi łam, że to nie
jest mo ja si ła, że ona pły nie „z gó ry”, że
Bóg się mną ca ły czas opie ku je i nie
opusz cza ani na chwi lę, i że bez Nie go
na pew no bym się roz sy pa ła. Otrzy ma łam
ogrom ną ła skę, dzię ki któ rej prze trwa łam
ten trud ny czas z naj praw dziw szym po ko -
jem w ser cu. Do te go czu łam, że ta ła ska
pro mie niu je prze ze mnie rów nież na in -
nych – po pro stu za ra ża łam opty mi zmem,
po ma ga łam, jak mo głam, prze trwać szpi -
tal ne tru dy. Dwie oso by uda ło mi się na -
mó wić do od ma wia nia No wen ny Pom pe -
jań skiej, z cze go je stem szcze gól nie dum -
na, bo to nie la da wy zwa nie. Jed na z tych
osób mia ła na praw dę moc no po gma twa ne
ży cie i my śla łam, że mnie wy śmie je al bo
po pa trzy z po li to wa niem i zi gno ru je.
Tym cza sem ona mi po dzię ko wa ła i po -
wie dzia ła, że ta mo dli twa jej bar dzo po -
ma ga. Mo że wła śnie dla tej dziew czy ny
tam się zna la złam. War to by ło. 

I tak sta ra łam się nieść Bo że świa teł -
ko naj le piej jak umia łam, choć przy zna ję,
że i tchó rzyć się zda rza ło. Nie zdo by łam
się na mo dli twę wsta wien ni czą za pew ną
nie wład ną rę kę. Mi mo wszyst ko mo jej
wie rze wie le jesz cze bra ku je i mam
nad czym pra co wać. Chcę zdo by wać ko -
lej ne przy czół ki. I tak so bie my ślę, że Ta -
ta mi mo wszyst ko się cie szy i za pra sza
do dal szej „pra cy u pod staw”. Nie tyl ko
mnie. Was też. Je stem pew na, że On chce,
że by wszyst kie Je go dzie ci mia ły w so bie
si łę, by po ko ny wać naj więk sze na wet ży -
cio we prze szko dy. A po tem świad czy ły
o tym, kto jest jej źró dłem. Jest tyl ko je -
den wa ru nek: aby tę si łę otrzy mać, trze ba
o nią pro sić. Mieć uf ność i być wier nym.
I zno wu Ja bes: „…i oby rę ka Two ja by ła
ze mną…”. Ja już się tej rę ki ucze pi łam

i nie pusz czę. Wszyst kich za chę cam do
te go sa me go. On cze ka na KAŻ DE GO
z nas.

Na ko niec chcia ła bym po dzię ko wać
wszyst kim oso bom, któ re się za mnie
mo dli ły, za wszyst kie Msze Świę te i ko -
mu nie przyj mo wa ne w mo jej in ten cji, Ró -
żań ce, wszel ką po moc i go to wość do po -
mo cy, za wspie ra nie mnie i mo jej ro dzi ny,
zwłasz cza mo je go uko cha ne go mę ża
Sław ka, a naj szcze gól niej je mu sa me mu.
Nie mam wąt pli wo ści, że ła ska, o któ rej
mó wi łam i ten po kój w ser cu zo sta ły zbu -
do wa ne w ogrom nej mie rze w opar ciu
o Wa sze mo dli twy. Nie mam słów, że by
wy ra zić mo ją wdzięcz ność, więc po pro -
stu: DZIĘ KU JĘ Z CA ŁE GO SER CA
I BŁO GO SŁA WIĘ WAM W IMIĘ BO -
ŻE. AMEN.

Alek san dra z Pa bia nic
P.S. – ob raz ki z mo dli twą Ja be sa po sia -

da my w Re dak cji. 

Wdzięcz ne Pierw sza ki
Ko cha ni, my ślę że dla ta kich świa -

dectw war to wo zić Pierw sza ków -Świe ża -
ków do Me dziu gor ja. Bo gu niech bę dzie
Chwa ła, Część, Dzięk czy nie nie i Uwiel -
bie nie a Wam wszyst kim dzię ki.

* * *
Szczęść Bo że,
chcia łam jesz cze raz po dzię ko wać, że

mo głam uczest ni czyć w tej piel grzym ce
i opo wie dzieć jak do tar ły śmy do do mu.
By ło mi trosz kę przy kro, że nie bę dę
na Mszy Świę tej na za koń cze nie piel -
grzym ki, ale Klau du sia już bar dzo stę sk -
ni ła się za do mem więc po je cha ły śmy.
Wszyst ko pięk nie nam się zło ży ło i by ły -
śmy w sa mą po rę na sta cji. Ku pi ły śmy bi -
le ty i wsia dły śmy do po cią gu. Po chwi li
do prze dzia łu we szła mło da ko bie ta – po -
pa trzy ła na nas, na ba ga że i stwier dzi ła, że
są wol ne in ne prze dzia ły i znaj dzie so bie
in ne miej sce i wy szła. Po kil ku mi nu tach
wró ci ła, bo nie mo gła zo stać w tym in nym
prze dzia le. Przy pro wa dzi ła na wet pa na,
któ ry po mógł wsta wić mój ba gaż do gó ry. 

Pierw sze jej sło wa: – Pa nie z wy ciecz -
ki wra ca ją? Na co my od po wie dzia ły śmy:
– że z piel grzym ki – no i za czę ło się. Opo -
wia da ły śmy o Mat ce Bo żej, że Ona jest
praw dzi wa, że są ob ja wie nia, że to się
dzie je te raz, każ de go dnia. W oczach ko -
bie ty po ja wia ły się łzy. Oka za ło się, że

chy ba 8 lat miesz ka ła z ro dzi ną w An glii
i że od da li ła się od Bo ga. Ma trój kę dzie -
ci i jej naj star sza cór ka w tym ro ku bę dzie
mia ła I Ko mu nię Świę tą. Po wie dzia ła, że
na dal pra cu je wAn glii, ale my śli o po wro -
cie. Jej dzie ci już wró ci ły do kra ju a ona
i mąż na zmia nę jesz cze jeż dżą za gra ni cę.
Zaj mu je się psy cho lo gią al bo psy chia trią,
już nie pa mię tam, ale po wie dzia ła, że da -
ły śmy jej do my śle nia. Prze ga da ły śmy ca -
łą dro gę do War sza wy. My ślę, że ta ki był
Bo ży plan. Po zdra wiam ser decz nie

Mał go rza ta Szcze śniak

* * *

Nic „wiel kie go” 
do po wie dze nia

Swo je go świa dec twa w au to bu sie
po piel grzym ce do Me dziu gor ja dla
Pierw sza ków nie po wie dzia łam, bo my -
śla łam, że nie mam w su mie nic „wiel kie -
go” do po wie dze nia. Jed nak po po wro cie
do do mu wi dzę jak wie le się zmie ni ło
po tej piel grzym ce!

O Me dziu gor ju do wie dzia łam się
od pew ne go ka pła na, dwa la ta te mu, wte -
dy mi po wie dział, że Ma ry ja za pra sza
mnie do Me dziu gor ja. Szyb ko o tym za -
po mnia łam po nie waż po my śla łam że i tak
nie mam te raz cza su i pie nię dzy, aby tam
je chać a Ma ry ja by ła dla mnie po sta cią,
któ ra ma swo ich wy brań ców, ale ja
do nich na pew no nie na le żę. Po ja kimś
cza sie jed nak, nie wiem skąd, po ja wi ło się
pra gnie nie, aby tam je chać, ale nie by ło
ku te mu oka zji. 

O piel grzym ce or ga ni zo wa nej przez
Echo Me dziu gor ja do wie dzia łam się
przy pad ko wo od czy tu jąc ma il o or ga ni zo -
wa nej piel grzym ce dla Pierw sza ków. Gdy
tyl ko go od czy ta łam wte dy po pła ka łam
się ze wzru sze nia i bar dzo moc no od czu -
łam, że jest to za pro sze nie od Mat ki Bo żej
i że mam tam być. 

Po byt w Me dziu gor ju to dla mnie naj -
pięk niej sze re ko lek cje mo je go ży cia. Ja
do pie ro tam po zna łam Ma ry ję. Chło nę -
łam ca łym ser cem każ de sło wo, któ re pa -
dło na te mat hi sto rii ob ja wień. Pod czas
Ob ja wie nia dla Mir ja ny po czu łam prze -
pięk ny za pach róż, wie dzia łam że to Ma -
ry ja. Kie dyś z tru dem mó wi łam dzie siąt kę
Ró żań ca, mo dli twa ta by ła dla mnie bar dzo
wy ma ga ją ca i je śli już się mo dli łam to za -
wsze by ło to in te re so wa ne z mo jej stro ny.

Wró ci łam z ser cem peł nym po brze -
gi mi ło ści do Ma ryi i do Ró żań ca, na wet
nie je stem w sta nie wy ra zić sło wa mi jak
Ją ko cham i jak bar dzo chce Jej po ma gać

Echo 363
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po przez mo dli twę i post w in ten cji po ko -
ju na świe cie oraz lu dzi, któ rzy nie do -
świad czy li mi ło ści Bo żej. Od kry łam war -
tość orę dzi, któ re gło si Ma ry ja i mam pra -
gnie nie aby wszyst kim mó wić ja kie nie sa -
mo wi te cu da dzie ją się w Me dziu gor ju
i jak Ma ry ja tam do ty ka ser ca. 

Wró ci łam z ogrom ną ra do ścią w ser -
cu i z ta kim prze ko na niem, że Kró lo wa
Po ko ju jest bli sko mnie, co bar dzo mi po -
ma ga w mo jej co dzien no ści. Je śli mam
czas – wie czo rem po przez In ter net łą czę
się du cho wo z pro gra mem wie czor nym
w Me dziu gor ju. To wszyst ko co otrzy ma -
łam to dla mnie cud Bo żej ła ski – sa ma
z sie bie nie by ła bym w sta nie co dzien nie
mo dlić się na ró żań cu, do sta łam to od Ma -
ryi i te wszyst kie do bre pra gnie nia, któ re
mam po po wro cie to Jej za słu ga. 

Nie je stem w sta nie opi sać swo jej
wdzięcz no ści Ma ryi, któ ra tak że po słu -
ży ła się do bry mi ludź mi jak Do bro dzie je.
Bez Was nie by ła bym w Me dziu gor ju
i nie mia ła bym te go bez cen ne go skar bu
w ser cu! Dzię ku ję ca łym ser cem za ten
wy jazd Re dak cji Echa i wszyst kim Do -
bro dzie jom, a przede wszyst kim Bo gu
i Ma ryi!!!!:) Niech bę dzie po chwa lo ny Je -
zus i Ma ry ja!

Basia T.

* * *

Ser decz nie Wam dzię ku ję! Oczy wi -
ście na pi szę świa dec two i go prze ślę, ale
to mi zaj mie chwi lę, bo nie mo gę dojść
do sie bie po piel grzym ce. Z każ dą oso bą,
któ ra mnie py ta jak by ło, nie po tra fię roz -
ma wiać. Udzie lić pro stej od po wie dzi, zło -
żyć jed ne go zda nia. Pro szę ich o czas
i pła czę. Pła czę ze szczę ścia, bo do sta łam
ogrom ną ła skę i ogrom ny cud, by cia u na -
szej Mat ki wła śnie z Wa mi. Dzię ku ję
Wam... to za ma ło. 

Mo ja dro ga do Mat ki 
W po ło wie lu te go ode bra łam te le fon

od mo jej przy ja ciół ki: – Klau dia nie wiem
dla cze go dzwo nię do Cie bie. Jest or ga ni -
zo wa na piel grzym ka do Me dziu gor ja. Po -
je dziesz ze mną? Nie wie le się za sta na wia -
jąc od po wie dzia łam: – Go sia ju tro dam
od po wiedź. 

Mi nę ła go dzi na, pod czas któ rej za dzwo -
ni łam do mę ża, mó wiąc mu: – Krzysz tof
chcę je chać do Me dziu gor ja. Mąż mi od -
po wie dział: – Jedź. To by ło two je ma rze nie.
Roz łą czy łam się i sta łam w oknie u sie bie
w pra cy ze łza mi w oczach a w du chu po -
wta rza łam: – Mat ko Bo ża przy ja dę...

Szyb ko na zie mię spro wa dził mnie te -
le fon w biu rze... i my śli: – ale ja nie mam
urlo pu. Więc po wie dzia łam so bie: – je śli
nie do sta nę te go urlo pu, zwal niam się
z pra cy. Zło ży łam wnio sek o urlop, roz -
ma wia łam z pra co daw cą. W cią gu krót -
kiej chwi li do dzwo ni łam się do Go si: – ja -
dę! Na stęp ne go dnia do sta łam od po -
wiedź: urlop przy zna no. Py ta no gdzie ja -
dę i po co? W pra cy nie ma ani jed nej oso -
by wie rzą cej, by ło lek kie za mie sza nie
i nie kie dy śmiech: – na wie dzo na, po co
tam je dziesz?! Bo ga nie ma... 

Dzień przed urlo pem mój pra co daw -
ca na do wi dze nia mó wi do mnie: – jedź,
szczę śli wej dro gi, a jak już tam bę dziesz,
to po módl się za mnie. Mo dli łam się.
Przed sa mym wy jaz dem roz cho ro wał się
mąż i syn i nie wie dzia łam co ro bić: – ja
po ja dę oni zo sta ną w do mu, cho rzy..., no
nie po ja dę, co ro bić? Mąż prze ko ny wał
mnie, że da dzą so bie ra dę. Po je cha łam.
Dzień przed wy jaz dem za trzy ma łam się
w Kra ko wie w Ła giew ni kach, szyb ko po -
bie głam do ka pli cy Ad o ra cji Wie czy stej
i mo dli łam się o zdro wie dla mo ich męż -
czyzn. Zo sta wi łam Je zu so wi ca ły ba gaż
swo ich zmar twień. 

W dniu wy jaz du po Mszy Świę tej,
wpa ko wa łam się do au to ka ru i roz po czę -
łam swo ją dro gę do Mat ki. Je cha łam
do Niej od dać swo je dzie ci, od dać
pod płaszcz mi ło ści bez gra nicz nej opie ki,
na wró ce nia naj bliż szych, po jed na nia
w ro dzi nie. W au to ka rze sie dzia łam bli -
sko kil ku męż czyzn, ale je den z nich bar -
dzo mnie in try go wał – Hen ryk. Nie zna -
łam żad ne go z nich, nie wie dzia łam skąd
są, ja ką hi sto rię ży cia mie li pi sa ną. Za czę -
li śmy się przed sta wiać do mi kro fo nu. Je -
den z męż czyzn opo wie dział o so bie,
o Wspól no cie Be tle jem. Mia łam ja kiś ob -
raz na kre ślo ny w my ślach, ale da lej nie
wie dzia łam nic o Hen ry ku. Ca łą dro gę
przy ku wał mo ją uwa gę za pach man da ry -
nek – Hen ryk je jadł. Czu łam, że mu szę
na wią zać z nim kon takt, zbu do wać ja kąś
re la cję. 

Szczę śli wie do je cha li śmy do Me dziu -
gor ja, od po czę li śmy i wy ru szy li śmy
w dro gę na gó rę ob ja wień na Pod brdo.
Od ma wia li śmy Ró ża niec, do szli śmy
na szczyt przed fi gu rę Mat ki, po wie dzia -
łam do Niej: – wi dzisz je stem, od da ję Ci
mo je dzie ci, Ty naj droż sza pro wadź je
i czu waj. Pła ka łam, dzię ko wa łam. Czu -
łam się lek ka jak ni gdy, jak by ktoś zdjął
mi z ple ców ogrom ny cię żar. Dziś wiem,
że tym cię ża rem był mój brak wia ry
w mo je dzie ci, brak mo jej cier pli wo ści. 

Póź niej po szli śmy na Mszę Świę tą
do ko ścio ła. Wra ca jąc z niej na mo jej dro -
dze sta nął Hen ryk. Za czę łam z nim roz -
ma wiać, py tać jak tra fił do Me dziu gor ja,
ja ką dro gą kro czył? Opo wie dział mi hi -
sto rię swo je go ży cia – Hen ryk jest bez -
dom ny. Za py ta łam: – Hen ryk czy masz ja -
kieś pie nią dze, co bę dziesz jadł? Od po -
wie dział: – mam 0,30 gr. Ser ce roz pa dło
mi się na mi lion ka wał ków. Ja w tym au -
to ka rze czu łam tyl ko za pach man da ry nek,
sa ma ja dłam co ku pi łam na dro gę a on...?

Po wie dzia łam mu: – ju tro pój dzie my
do skle pu zro bi my za ku py, ku pi my ró ża -
niec bo prze cież nie mo żesz wró cić z Me -
dziu gor ja bez ró żań ca. Na stęp ne go dnia
ku pi li śmy ró ża niec, Hen ryk po dzię ko wał
mi i po pro sił mnie: – Klau dia na ucz mnie
mo dlić się na ró żań cu. Znów mo je ser ce
roz pa dło się na mi lion ka wał ków. Za czę -
li śmy się uczyć, ale na wy pa dek gdy by
Hen ryk za po mniał, tu w Pol sce, ku pi łam
ko lej ny ró ża niec z ob ja śnie niem i Ta jem -
ni ca mi i wrę czy łam go Hen ry ko wi.

Po je cha łam na piel grzym kę od dać swo -
je dzie ci Mat ce. Do sta łam w da rze ko lej -
ne Hen ry ka i Bła że ja. Bła żej to chło pak,
któ ry pró bo wał na wią zać ze mną kon takt
już gdy wy ru szy li śmy w dro gę do Mat ki.
Pró bo wa łam uni kać go, ale w dniu gdy
Hen ryk otrzy mał ró ża niec, Bła żej za czął
mó wić do mnie – ma mo... Nie ro zu mia -
łam dla cze go, więc za czę łam roz ma wiać
z in ny mi oso ba mi, po tem sam Bła żej po -
wie dział, że jest z do mu dziec ka. Na wią -
za li śmy re la cje i bu du je my ją ca ły czas. 

Moi dro dzy! Dzię ku ję Wam, każ de mu
z osob na, że przy czy ni li ście się do wy jaz -
du mo je go i chło pa ków ze Wspól no ty
Be tle jem, za Hen ry ka, Bła że ja. Gdy by
nie dar Wa sze go ser ca, nikt z nas nie po -
je chał by do Mat ki, nikt z nas nie po znał -
by się, nie na wią zał ni ci po ro zu mie nia.
Wie lu z Was na wet nie wie jak ogrom ny
dar nam wrę czy ło. Ewo, dzię ku ję, że je -
steś, czu wasz. Na ko niec na pi szę jesz cze
jed no zda nie: – Ubo gim jest ten, w któ re -
go ser cu nie ma Bo ga! Bóg za płać – to
za ma ło. 

Klau dia Kra sow ska 

Rę ce Ma ryi
„Dziś wzy wam was, by ście by li mo imi

wy cią gnię ty mi rę ko ma w tym świe cie,
któ ry sta wia Bo ga na ostat nim miej scu
(25.02.05).

„Bądź cie mo imi wy cią gnię ty mi rę ko -
ma nad każ dym stwo rze niem, tak, aby się
przy bli ży ło do Bo ga mi ło ści (25.06.09). 
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Ko cha ni Czy tel ni cy, ten ar ty kuł pi -
sze się sam, bo to zbiór Wa szych wy po -
wie dzi ma ilo wych ja ko od po wiedź
na wy sła ny do Was ma il Klau dii i Ba si.
Nie wszy scy ma ją do stęp do In ter ne tu,
a do brze bę dzie jak się tym po dzie li my.
Moż na w tym ar ty ku le wy od ręb nić trzy
gru py: ma ile ja ko od po wiedź na ini cja -
ty wę Pierw sza ki Ubo gie – Echo 361,
ma ile ja ko od po wiedź na po dzię ko wa nie
Pierw sza ków i ma ile z ini cja ty wą
„na przy szłość”. 

Dla te go roz po czy nam nie od pierw -
sze go ma ila, ale od ta kie go, któ ry tę ini -
cja ty wę rów nież po ru sza, aby opi sać to
w Echu: – „Dro ga Ewo, przy szedł mi ta ki
oto po mysł do gło wy do ty czą cy piel -
grzym ki Pierw sza ków do Me dziu gor ja:
a mo że by tak za mie ścić in for ma cję
do wer sji pa pie ro wej Echa? Ty le ra zy pi -
sa łaś i ape lo wa łaś do wszyst kich tych,
któ rzy by li choć by raz tyl ko z To bą
na piel grzym ce w Me dziu gor ju, aby
wpła ci li na wet te pa rę zło tych, cy tu ję:
„Ziarn ko do ziarn ka a zbie rze się miar ka”.
A prze cież jest od pra wia na Naj święt sza
Eu cha ry stia w in ten cji za Dar czyń ców,
czy to nie jest już sa ma w so bie wy star -
cza ją ca mo ty wa cja? No i do bry uczy nek,
że ktoś mo że po je chać, ra dość ta kie go
Pierw sza ka i za pew ne uśmiech i ra dość
Ma my (mo że tak na le ży po my śleć?), że
ta ki dar ser ca to prze cież też i jał muż na
(te raz na wet po st na:-)), mo że na wet i ele -
ment po stu, bo jak prze ka żę np. 10 zł, to
nie ku pię już ja kiejś używ ki czy choć by
cze ko la dy: nie zjem, czy li so bie od ma -
wiam = post. To ty le co chcia łem na pi sać.
Po zdra wiam, Szczęść Bo że, Ja nusz K”.

A te raz kil ka pierw szych ma ili, któ -
re w tre ści są bar dzo po dob ne i ob ra -
zu ją chęć po mo cy:

– „Ewuś, chęt nie włą czę się w dzie ło,
do kła da jąc swo je zia ren ko. Po daj po trzeb -
ne da ne do prze le wu. Ewa. <><”. „Mo gę
być dar czyń cą, na ja kie kon to na le ży
prze lać da ro wa ną kwo tę i co na pi sać w te -
ma cie?”. „Ja ki nr kon ta?”. „Ewa, po do ba
mi się ten po mysł o Ubo gich Pierw sza -
kach. Chęt nie się włą czę w tę ak cję, mo że
też za in te re su ję ją in nych”. „Pra gnę wspo -
móc to szla chet ne dzie ło, a za tem pro szę
o nr kon ta, na któ re mo gę prze słać ofia rę
dla Pierw sza ków”. „Pierw szy raz prze -
czy ta łam a za ra zem do wie dzia łam się
o ta kiej Ak cji dla Pierw sza ków. I chcia ła -
bym do ło żyć się do Niej”. 

– „Szczęść Bo że. Dro ga Ewo, w tych
trud nych du cho wo cza sach, kie dy sza tan
pró bu je nas zwo dzić „wspa nia ło ścia mi”
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od Pa ni ja ką kwo tą po win nam dys po no -
wać na wy jazd i ile wziąć ze so bą? Po pro -
szę rów nież o do kład ny ter min wy jaz du
w Wiel kim Ty go dniu. Tak bar dzo pra gnę
tam być, u Ma my... Bóg za płać. Z Ko cha -
ją cym Ta tą Nie bie skim. Agniesz ka”. 

– „Szczęść Bo że. Mo im ma rze niem
jest po je chać do Me dziu gor ja, jed nak
mam pro ble my zdro wot ne i z te go po wo -
du skrom ną pra cę – 1/4 eta tu z cze go ni -
gdy nie uda ło mi się nic odło żyć gdyż, co
dwa la ta mu szę wy da wać na no wą pro te -
zę oka 1500 zł, nie mam na wet ren ty. Bar -
dzo chcia ła bym po je chać do Ma my ko -
cha nej... lecz nie wiem czy Jej Syn ma to
w Swej wo li... Mo ni ka (32 la ta)”. „Pa ni
Ewo mia łam wy słać for mu larz zgło sze -
nio wy... ale je stem w krop ce: nie stać
mnie na wet na po sia da nie 30 eu ro, po droż
do sa me go Kra ko wa jest dla mnie fi nan -
so wym wy zwa niem. Mu szę od kła dać
jesz cze 1500 zł na no wą pro te zę – czer -
wiec. A jesz cze w mię dzy cza sie spła cam
sta rą u swo je go bra ta (zo sta ło mi ja kieś
300 zł). Mo że spró bu ję za rok bo te raz
choć bym chcia ła nie uda mi się to. Prze -
pra szam że za bie ra łam czas, za miast
wcze śniej prze czy tać do kład niej wa run ki
wy jaz du Pierw sza ków. Mo ni ka”.

I Ko cha ni po tym moim mailu, na -
pły nę ła ko lej na fa la Wa szych od po wie -
dzi, przy ta czam tyl ko je den w wy ni ku,
któ re go po wsta ła ini cja ty wa, któ rej ty tuł
no si ten ar ty kuł „Rę ce Ma ryi”:

– „Ewuś, po szedł prze le wik – niech
i To bie Bóg po ty siąc kroć wy na gro dzi,
a ja dzię ku ję, że mo gę być prze dłu że -
niem rąk Kró lo wej Po ko ju, któ ra za pra -
sza... Ewa. <>< ”.

I mo ja od po wiedź: – po tym ma ilu
zmie ni my na szą na zwę do ty tu łu wpła ty
na: Echo  – Rę ce Ma ryi, to mi przy po -
mnia ło, że Ja kov naj młod szy z Wi dzą -
cych za ło żył wła śnie pod ta ką na zwą fun -
da cję do bro czyn ną w pa ra fii dla rodzin
w potrzebie. Jesz cze raz dzię ki. Ewa. 

Niech tyl ko te dwa orę dzia przy to -
czo ne na po cząt ku ar ty ku łu bę dą dla nas
mo ty wa cją, resz tę na pi sze ży cie i świa -
dec twa ta kich Pierw sza ków jak przy to -
czo ne. Bóg za płać i jesz cze raz bądź cie
bło go sła wie ni po ty siąc kroć. 

Ewa 

Ofia ry na w/w cel moż na wpła cać na
kon to Echa Kró lo wa Po ko ju – ul. Kwar to -
wa 24/U -1, 31-419 Kra ków, Nr – 57 1600
1013 0002 0011 6088 3150, ko niecz nie
z ta kim ty tu łem wpła ty – Echo – Rę ce
Ma ryi. Bóg za płać.

Echo 363

te go świa ta (a za gra ni ca mi Pol ski – sza le -
je na do bre) Mat ka Bo ża bę dzie się cie -
szyć każ dą oso bą, któ ra na wie dzi i szcze -
rze się od da Bo gu w Me dziu gor ju. Po daj
pro szę kon to, na któ re wspo móc Pierw -
sza ków! Po zdra wiam. Ma rek. Kró luj nam
Chry ste!”.

– „Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus Chry -
stus! Ta pro po zy cja mi się po do ba i po pie -
ram ją w ca łej peł ni, ja sam kie dyś otrzy ma -
łem pre zent od KRÓ LO WEJ PO KO JU
i uwa żam, że trze ba po ma gać tym, któ rzy
chcą tam po je chać. Pro szę tyl ko po dać na -
mia ry jak prze słać te pie niąż ki i niech ktoś
za cznie się ra do wać ze spo tka nia z KRÓ -
LO WĄ PO KO JU. SZCZĘŚĆ BO ŻE”.

– „Ewa, mam ta kie go bez dom ne go,
któ ry przy cho dzi na wszyst kie Msze
Świę te Char be lo we w na szej pa ra fii. Ja
bym po kry ła ten wy jazd. Czy mo że je chać?
Je śli wy ra zisz zgo dę to ja z nim po roz ma -
wiam. Nie sa mo wi te, bo jak pierw szy raz
do tar łam do nie go pod most to da łam mu
fi gur kę Mat ki Bo żej z Me dziu gor ja.
Mam też Pa nią, któ ra pra cu je w ho spi -
cjum dla bez dom nych, ko cha na ko bie ta,
ale sa ma bo ry ka się z pro ble ma mi. Wy -
cho wu je cho rą wnucz kę, czy one mo gły
by je chać (jesz cze ich nie py ta łam), po -
kry ję kosz ty. Po zdra wiam Cię i bło go sła -
wio ne go dnia! Aga”. 

– „Wi taj Ewo. Wzru szy łaś mnie ostat -
nim ma ilem. Uczyć się od bez dom nych
za wie rze nia to naj pięk niej sze świa dec two
ja kie do sta łam. Cóż oni ma ją do stra ce nia?
– nic! a do zy ska nia – nie bo. Czy ta jąc sło -
wa Ma ryi da ne jest nam dą że nie do świę -
to ści. Po zwól, że do ło żę ce gieł kę do wy -
jaz du tych za cnych lu dzi. Ka ro li na”.

I dru ga gru pa po wysłaniu maila
z podziękowaniem: 

Ko cha ni, wczo raj po sy ła łam ma ila
z po dzię ko wa niem od Pierw sza ków. Dziś
po sy łam ko lej ne go ma ila ale z proś bą
na wy jazd Wiel ka noc ny. Da lej zbie ra my
na wy jaz dy piel grzym ko we dla ta kich
osób, na kon to Echa Kró lo wa Po ko ju –
ul. Kwar to wa 24/U -1, 31-419 Kra ków, 
Nr – 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150,
ko niecz nie z ta kim ty tu łem wpła ty – Echo
– Wia ra – (taką na początku mieliśmy
koncepcję) dla od róż nie nia od ga ze ty.
Bóg za płać, niech Bóg bło go sła wi po ty -
siąc kroć. Ewa

– „Po kój i do bro! Pa ni Ewo, chcia ła -
bym wziąć udział w piel grzym ce dla
Pierw sza ków do Me dziu gor ja. Mat ka Bo -
ża od ja kie goś cza su za pra sza Mnie
do sie bie, ale fi nan se by ły nie do prze sko -
cze nia... Czy mo gła bym do wie dzieć się
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Kàcik wydawniczy
Fran cis An tho ny Strag gler 

Śla da mi Mi ło ści

„Mi łość jest po cząt kiem wszyst kie go.
Ona się ga po za stwo rze nie”. „Śla da mi
Mi ło ści” to wy jąt ko wa po wieść osa dzo na
w re aliach bi blij nych, zbli żo na fa bu łą
do be st sel le ro wych i po nad cza so wych
ksią żek L.C. Do uglas sa, spod któ re go pió -
ra wy szła „Sza ta” oraz „Wiel ki Ry bak”.
Au tor ukry ty pod pseu do ni mem Fran cis
An tho ny Strag gler – moż na po wie dzieć
współ cze sny Sien kie wicz – za pra sza, aby
wsiąść na sta tek kur su ją cy po wschod nim
wy brze żu Mo rza Śród ziem ne go i wraz
z po szu ku ją cym Praw dy Teo do rem po -
znać dzie je Chry stu sa, Je go Mat ki i umi -
ło wa ne go ucznia Ja na. „Śla da mi Mi ło ści”
to książ ka, w któ rej na po nad 440 stro nach
z po wo dze niem po łą czo no cie ka wą fa bu -
łę z rze tel ną wie dzą hi sto rycz ną i bi blij ną.
To zna ko mi ta lek tu ra, któ ra nie dość, że
po zwo li Czy tel ni ko wi mi ło spę dzić czas,
to stwo rzy też oka zję do re flek sji nad
spra wa mi wia ry. 

Do Fe lik sa, za rząd cy por tu w Jaf fie,
przy był z Je ro zo li my Jan wraz ze star szą
od sie bie ko bie tą, Mat ką, jak Ją na zy wał,
i wrę czył mu list od zna ne go mu apo sto -
ła Pio tra. Fe liks po znał go wcze śniej,
kie dy Piotr przy wró cił do ży cia je go sio -
strze ni cę Do rkas (...) za czął czy tać list,
przy czym ogrom nie zmie niał się na twa -
rzy, prze ry wał czy ta nie, głę bo ko od dy -
chał, a gdy skoń czył, ukło nił się z sza cun -
kiem aż do zie mi i rzekł: – Z ogrom ną ra -
do ścią i wzru sze niem wi tam Mat kę Pa na.  

„Ta jem ni ca świa tła. Brat Elia od
Apo sto łów Bo żych” au tor stwa F. Tu rol li
jest ko lej ną książ ką po świę co ną wło skie -
mu mi sty ko wi i styg ma ty ko wi. Brat Elia
na co dzień miesz ka w Ca lvi, ale spo tka -
nia z nim od by wa ją się na ca łym świe cie
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Od Redakcji

– rów nież w Pol sce. W je go obec no ści
czę sto roz ta cza się in ten syw ny za pach
róż. To jed nak tyl ko je den z ogrom nych
da rów, któ re otrzy mał od Bo ga: mi stycz -
nych wi zji, styg ma tów, prze ży wa nia pa sji
ra zem z Je zu sem, bi lo ka cji, uzdra wia nia.
Chry stus po zwo lił mu na wet sfo to gra fo -
wać swo ją twarz.

No wa po zy cja to kon ty nu acja be st sel le ra,
ja kim by ła opu bli ko wa na je sie nią 2017 r.
książ ka „Anioł ze styg ma ta mi za trzy mał
się w mo im do mu”. Tym ra zem czy tel nik
ma oka zję po znać re la cję z ży cia bra ta Elii
– m.in. kro ni kę współ cier pie nia z Je zu sem
pod czas mę ki, po ru sza ją ce hi sto rie spo tkań
z wier ny mi i roz mo wę ze słyn nym eg zor -
cy stą, o. Ga brie le’em Amor them, a tak że
licz ne świa dec twa uzdro wień i cu dów.
Książ ka za wie ra ko lo ro we fo to gra fie.

Nakład: 11.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Jesteśmy też na Facebooku

1 kwietnia ks. An drzej Ma cio łek – po słu -
gu ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran -
kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie
6.04. w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny
a 25.04. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą -
cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło”
Echa – bę dą spra wo wać ofia rę Mszy Świę -
tej. Za pra sza my do łącz no ści du cho wej
w tych dniach.

OBORY 2018
XIX Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej

Po ko ju w Obo rach, od bę dzie się w so bo tę
14 lip ca w godz. 10.00–19.00. Spo tka nie od -
bę dzie się na pla cu przed sank tu arium i jest
otwar te dla wszyst kich. Pro si my o za bra nie
krze se łek tu ry stycz nych, pa ra so li. Ka pła nów
pro si my o za bra nie ze so bą al by i stu ły.

Fio rel la Tu rol li

Ta jem ni ca świa tła
Brat Elia 
od Apo sto łów Bo żych

Zgło sze nia: o. Piotr Mę czyń ski OCarm, 
tel. 606 989 710 lub 54/ 280 11 59, wew. 23.
Wię cej na www.obo ry.com.pl

Po le cam w uf nej mo dli twie u stóp Ma ryi
Bo le snej i z mi ło ścią ka płań skie go ser ca wam
bło go sła wię – o. Piotr OCarm

Ogni sko Bo że go Po ko ju k/Such cic po wiat
Ostro łę ka za pra sza na re ko lek cje „W szko le
Ma ryi”: 2–8 lip ca i 11–19 sierp nia: „Po kój
ser ca”; 10–17 lip ca: „Post i mo dli twa”.

Zgło sze nia: tel. 604943477; 532124937, 
e -ma il: ogni sko bo ze go po ko ju@gma il.com;
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl 

Ser decz nie za pra szam i bło go sła wię –
o. E. Śpio łek SchP 

PIELGRZYMKI 
DO MEDZIUGORJA 2018

• 31-29.05.2018 Zjazd Pobratymstwa –
zapisy tel. 695500196, 817463258 

• 37. Rocz ni ca – 19-27.06
• 37. Rocznica – 20-27.06 – tel. 728319072,
604200467

• Mla di fest – 31.07–08.08
• Sank tu aria Eu ro py: samolotowo/
autokarowa – 04-14.10 i 14-24.10
Warszawa-Turyn-La Salette-Ars-
Lourdes-Garandal-Santiago de
Compostella-Balasar, nawiedzenie grobu
bł. Aleksandriny d’Costa-Fatima-Lisbona

• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 17-25.11 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na
po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150.

Ofia ry na „Fun dusz wia ry”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo  – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

 Przyjdę niebawem... 
A jeśli mnie nadal szukasz, 

pamiętaj, 
że jestem w twoim sercu...

Błogosławionego 
czasu Wielkanocnego

– życzy Redakcja
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